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SAMOZATRUCIE 

na tle wątroby 
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłom;iość do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skóaze, skłonność do tycia, mdłości j\Zyk obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła•nym organiźmie, zanieczyszczają . krew, 
niszczą erganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysz
cującymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, Że zioła 
lecznicze .c B O L E I: I N A Z A" B. Nłemojew1kłego jako żółcio
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne bros:r:ury otrzymać można w Laboratorium fizjologiczno 
chemicznym .CHOLEKINAZA• H. Niemojew1kiego, Wanzawa, N.-Świat 5 . ... „„„„„„„„„„„„„„„„ •• „„„ •• „„„ 

Za proiektem rezolucji glosował takie delegat WIOcb 
BRUKSELA. - Konferencja 

9·cill mocarstw rozpatrywała 
wczoraj rano projekt rezolucji, 
będ-cej odpowiedzią na ostat· 

. Jako .zasadę podkreślono kot Po południu odbyło się dru-

1 

zolucji, wobec czego również\ tekst zoslał w zasadzie przez 
n1eczność poszanowania trakta gie posiedzenie, na którym co- delegat Włoch mógł wyrazić wszystkich uczestników koale· 
tów. kolwiek złagodzono pre>jekt re- SW(l zgodę. Złagodzony więc rencji przyjęty. . . 

j~~~~~~~~~~ . PPS poprze każdy wysiłek 
~~~:i .. ~kfj~tari:dynJ; ~m.łerzająey do wzmocnienia pogotowia zbrojnego ~olskł 

I !log. · . . . Dwudniowe obrady Ra-dy Na skość niebe~pieczeństwa dla na stwie zgodnie z rachubami wro chu ludowego sformułowane w 
Sytuacja W ·Chinach nie upo· czelnq PPS .zakońc-.zyły się po- szej wolności i niep<>dległ-0śc gów Pofski. ostatniej akcji były całkowicie 

wai~i~ła ~a~ńslciej akcji woj- wzięciem sze~gu uchwał, z przede wszystkim ze strony w Wcbec tego n.iebezpieczeń- zgodne z celami PPS w bie~· 
skowe1, ponieważ żaden prze· których pierwsza: jującego hitleryzmu. stwa Rada Naczelna oświadcza, cym okresie. Politycznym wyra 
~ prawa nie zezwala na wtr4 przyjpi!Jje do wiadom·ości Fala propagandy hitleryzmu że poprze każdy wysiłek -zmie- zem tej solidarności powhmo 
eanie się do polityki w~wnętn "Wszystkie zarządzellia. CKW w ro.dewa się najgrotniej na tere- rzający do wmnocnienia p'ogoto stać 'się stałe i ścisłe porom· 
nef innego państwa. sprawie ~ożenia ilkcji ma- nach zachodn.ich zi.em Polski, a wia zbrojnego Polski i jej Armii. mienie PPS i Stronnktwa L'llClcf 

. ~ie~ aut?"rów r':~olticji, so:wej za r«*Wiązaniem· ciał par wpływy hitleryzmu zręcznie ma Uchwała trzecia ujmu}e sta· wego. · 
;:~1~~1e k!'yzy~u c~sk~ • !anv.mtarnych i samorządowych skowane hasłami brutalnego na nowisko PPS wobec niedaw· Do zawarcia takiego porozu• 
s11apońsk1ego n.ie Je.st możhw~ i za ·przeprowadzeni,em nov1ych cjonalizmu dokonywują spusto- nych zdarzeń na terenie wsi pol mienia Rada Naczelna PPS wy• 

bez współudiiału mnych mo- wyborc>,r oraz ~poważnia CKW szenia .moralnego .w społe-czeń· ski,ej i podkreśla, że postulaty rul raia swą gotowość. 
•gcarstw. - do dalszych wystąpień w kie· ,_ __ „„„„_„ ___ „„_„„_„ _______ _ 

,.Piaf. B!r!el Iii Zamllu ~;::r;.i;.~t . z1· azd peowiaków Ul Wilnie . 
ei Paa Prezydent R. P. przyj!lł W uchwale drugiej Rada Na 

w poniediziałclc prof. Kazi-' CZlelna zwraca uwagę mas pra- odbedzie sie \V dniath 21 ~ 22 HSIOl!ada 
mierza BuHa. cujących ~bezpośredniość i bł' 

W dniu 21 listopada r.b. odbę f będą się obrady byłych okrę· niec na grobie ks. biskupa Bai. 

Minister estoński w Warszawie 
Wczoraj przybył do Wars.za· rewizytowania ministra A. Ro

wy minister gospodarki naro· mana. 
dowej Republiki Estońskiej .p. 
Karol Selter w towarzys.twie Minister ~elter wraz z towa 
oałtonki, p. Augusta Meritsa- rzys.zącymi mu osobami podróż 
prezesa Izby Estońsko - Pol- z Tallina odbył samolotem Pol· 
skiei w Tallinie, oraz p. Euge- skich Linii Lotniczych „Lot". · 
na Uuemaa, naczelnika wydzia Gości estońdcich powitał na 
lu hnndloweg'o w Ministerstwie lotnisku cywilnym na Okęciu 
G~t>~darki Narodowej, w celu 1 minister Roman z małżonką. 

Strzelc11nie oliarowalr Armii 
7. 'lOO par rekawic iołnlersklth 

Dnia 15 bm. 2-gi wiceminister g61nych okręgów · Zw. Sttzelec· 
!praw wojsk. gen. Litwinowicz 'kiego, z którego wynika, że naj 
przyjął delegację strzelczyń, większ' ilość rękawic sporzll
klóre wręczyły akt przekaza· d.ziły · strzelczynie okręgu poz· 
aia na F. O. N. 7200 par ręka· nańskiego i łódzkiego. 
wie tołnierskich, wykonanych Gen. Lit;winowicz wyraził de 

dzie się w Wilnie pierwszy ogól gów historycznych POW. durskiego - w kate.drze wiled-. · 
nopolski zjazd peowiaków. Pro W dn. 22 b.m. peowiacy zło- skiej. 
gram umczystości zjazc;lowy·ch żą wiązanki kwiatów w m.iejs·cu OrganizaboTzy zjazdu ~ 
przewiduje m. in.: urodzenia Marszałka Piłsud- się z udziałem kilku tysięcy peo 

W dniu 20 b.m. odbędzie się ski.ego - w Zułowie, oraz wie ~iaków. 
wieczot'lem apel poległych peo
wiaków na Rossie. W dn. 21 b. 
m; po nabożeństwie w katedrze 
uczestnicy zjazdu udadzą się po 
chodem do Ostrej Bramy, gdzi.e 
odbędzie się poświęcenie sztan 
darów peowiackich oraz uro
czyste zawieszenie ryngrafu w 
kaplicy Matki Boskiej Ostro
bramskiej przez okręg śląski 
Związku -Peowiaków. 

O godz. 12 w południe peo· 
wiacy złożą wiieniec i przedefi
luj~ przed mauzoleum na Ros
sie, gdzie spoczjWa serce Mar 
szatka Piłsudskiego, po czym u
dadzą się do gmaichu Uniwu· 
syWtu Stefana Batore~o. Tuta) 
m. in. odczytana ma być dekla 
racja peowi.acka. Wiecz·orcm <lO 

11 Kurdów skazano na śmierć 
a siedmiu zostało rozstrzelan1ch 

ANKARA W . procesie 58 
Kmdów, oskarronych o udział 
w powstaniu w okr·ęgu Dersim, 
skazano na śmieł'ć 11, m. in. 
głównego przewódcę powstania 
szeika Riza . . 14 oskarżonych u
niewinnkino, pozostałych ska-

za.no na różne kary więzienia. · 
Czterem, skazanym na śmier~ 

złagodzono karę do 30 lat wi„ 
zienia. Wczoraj z rana wykona 
n-0 wyrok śmierci na 7 a.bza. 
nych. 

T f agiczna selwa do tłumu 
Trzr · asobr zabite - .- 7 rannuh 

BUDAPESZT. - Podczas za zwali uczestników . z~~awy eto. 
bawy ludo~ej w Nyirbafor, u- rozejścia się, ludność ·w liczbie· 
rządzonej przez komite.t . budo- około 300 osób · rzuciła się u 
wy cerkwi grecko - katolickiej, nich, chcąc ich rozbroić. . 

przez strzelczynie. legatkom podziękowanie, pod· 
~} Je~o~~dnie. ,wręczono gen. krdla.jllC ~oniosłe znaczenie O• 01· •1enn•1karz ang1·e1sk1• lat LitwinO'Wlczowi 1edną parę rę· bywatelskiego C&J'llU strzel· 

doszło . do os.trego . starcia po· 
między ludnością i ~nda.rme-
ńa,. . -

Żandarmeria oddała salwę de 
tł~mu, przy czvm 3 osoby zo-
s.tały zabite, ?' ~i~ło rany!· knri<: t wrku pcacy poncze- czysl. : w1dalon1 z Niemiec 

...-
W chwili, gdy tandarmi. we-

Katastrof a motoc1klówa na szosie Por1wanie r1balc6w f inskich 
I wvwołenie ich do Sowlet6w 

TALLIN. „Vaiba Maa" dano- wypuszczono na. wolność. 
si na podstawie me.tdunków fiń- Twierdz2\ oni, te w Rosji So
skich rybaków, że władze so- w11eck~ej źle obchoclzooo się z 
Wieckie rodoc.zyły surowy naid I'imi. 
z6r nad wschodnią. c,zęśc:ią Za.- · Wobec tych wypadków. na 
toki Fińilciej. _ p1ośbę rybaków fińskich, rząd 

Zdarza.i<\ się wypaidlil up.ro- przydzielił łódkom ryba.:kim 
wadzenia ryb.sków z Finlaindi.i w motorówkę straży pogranicz· 
ał~b &wietów. Ostatnio u.trzy nej fińskiej, pod l;ttórei eskcrtl\ 
lllllO na v.oodaicb fińskich i wy· rybacy bt4 przepro_wadza!t P<' 
'llttt.iono d~ Sowietów 6 ba.· łows. 

- "'-. kt/qr.h ~ .-· QDAILI 

l' . 

BERLIN. Niemieckie Biuro 1n 

· . Dwie· osoby zastalv zabite · 
: formacyjne urzędowo komuni
kuje: Rząd Rzeszy został zmu
szony do wydalenia z grani-o 
państw.a p. Ravoux, przedstawi Na szosie Inowrocław - Sła wpadł na drzewo i uległ ząpel• 
ciela agencji Havasa. Poa:osta- wącinek 'fi pobliżu Jaksic wy- nemu rozbiciu. . . 
wion<> mu 3 - dniowy term.i.n do darzyła się _ka.t_astro.fa mot?cyk Kierowca Górs·ki uderzył gło 
opus.zczecia granic Rzeszy. Iowa, w ~toreJ wyniku dwie o- wą o pień i poniósł śmierć na 

BeTlińs}ti przedstawiciel Ha- soby poniosły śmierć. miejscu. Szo.fer urzędu poczt~ 
vasa odznaczał s.ię szczególnie. . wego Krzysztofiak doznał ros~ 
złośliwym s.posobe~ informowa Prz~bieg wypadku był na- bicia czaszki i został przewie• 
n.ia 0 narodowo - socjalistycz· s tępu;ący: Trzech ko·legów, ziony do szpitala w lnowro~ła~ 
nych Niemczech. wracając . motocykl~m do do- wiu, gdzie . nie odzyskawsą 

mu w slante podchmielonym, u- przytomności, zmarł. 

Kr 
•11 t siłowało wyminąć jadących na Jadąc:y w przyczepce Stefaa 

PODiełli "Białr QZ I szos-ie rowerzystów. Motocykli Nvka odniósł le~ ob1'4~•, 

Już wkrótce w kinie "As'' potężny film produkcji polskiej p.t. „LUDZI~. WISŁY'; 
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Kalendarz dnia 
SRODA 

Sa.lomei p„ ~ze· 
gorza cudotw. 

na szańcach · mnlk: o ochrone lok torów 
Słowius.ki: t..bi· 

sława. 
Nie wolno jej likwidować, gdy tr~a bezrobf;}cie 

Listoocd 
Slofi.ca wsch. 6.59, 

zaoh. 15.42. 
Ksic;życa: ws.chód 

14.SS, z:acli. 5.43. 

IIISTORIA PODAJE: 
t64S Jan KwrJrn;en; wybrany lm-ólem. 
1796 Car- Paweł wypUM:'C!Za KościUJSZ

kę z więi..ieni.a.. 
1797 Kolll'Wet:JJc.ja Dąhrowis.kiego t: ~

dem lomban:Lzd<lm w sprawie Le-
tf'Onów. · 

1834 Zmarł w więzien.iilt w Stanisła· 
wowi.e Maurycy Go11ła'W'S'ki, po· 
eta i powsbnlec 1831. 

tt18 Z:i.cl-ekłe waTui z Ukraińcami o 
Lwów. 

PP.ZYSLOWI.As 
0:1. św:ętej S:iJomei 
Z:.Wa btl w na<lziei. 

KTO NIE WIE, tE: 
Indie pos:adaj' 366.000.000 :m!eó'Z• 

kaiiców·. 
HUMOR wmtKICB LUDZI• 

Dobra sic.wa. Pcw;ia d.tma zapyla
!-. dowc'.pne40 księc!.a de L'gne w 
czasie ko~esu w..~deń::-kiego, od ko 
go ntety dob.ra. dawa? 

N.a. t.o, ~mle!l\C si ę, f>d<r:ieki? k•U\tę : 
~ Prawie uwne od Ł- \ud:cl, 

1i!órzy j.ej ni~ pCl'Siadaj\ . 

Z kół czytelniczych otrżymaliś· 
my poniższy artykuł, który z uwa 
[!i na doniosłość poruszoMgo za
cadnienla ·podajemy w calości. 

Red. 
Właściciel jakiegoś tam 'skle

:m skarżył się raz przed kole-
1a:mi, że interes idzie mu pod 
psem, że mu nikt nie · płaci po 
r>roslu, że on nędarz musi jesz· 
~ze do całego kramu dokładać 

A kiedy któryś z kolegów do
:adzał mu, żeby w takim razie 
rzucił cały interes do dfabła, to 
ów kup!ec odpowiedział naj. 
bezczelniej: 

- No dobrze, a z eżegot bym 
żył? 

Co zaś do niewypłacalnych 
lokatorów, to już gospodarze 
znajdą zawsze środki: eksmisję 
i niepłac~nie z · tego tytułu po· 
datków Państwu.„ 

W związku więc ze zbliżaja
cą się sesją sejmową cała prasa 
zajmuje się owym projektem 
zniesienia ochrony lokatÓ1"ów, 
e> którym ma s:ę mówić w Se;
mie i komentuje go ze wszyst· 
kich stron. . 

Niektóre gazety trąbią, że o 
lle dzieje się .krzywda, t6 tvlko 
ubogim kamienicznikom, któ
rym ochrona Joxaforów nie po
zwala np. podnieść komorrc<!o 
o 100 % :t powodu tego, że loka 
torzy mieszkają prawie za dar-
mo. 

A przecież nie jeden lokator, 
zaj:rnuiąe<Y bez przerwy jakąś 
d.zi~ę przez 30 lat, już dawno 

przepłacił jej wartość 10 razy, wojną ni.2 było bezrob~da, 
no i oczywiście właściciel do- dzisiaj jest - i nikt nie kl 
mu ma j~ dom 10 razy za dar- tał się -o m'.esz!~anie, a r~ 
mo. pneciwnfa panowie · gos~ 
· Tylko <>·n jest nie nasycony i rze star:i.li się ce> sił o Mq 
uważa, że dom jego, to jak owa rów i ch~tni.e by wprow~ 
„więcznie do;ina ' krowa"„ cho- wtedy ochronę lokatorćw. 
ciaż' i ki;-owa nie da się - wieczn·i.e Wówcza.s stary dom pr~ 
ciągnąć za wymiooa. Przejdzie wał na siebie i zarabiał u~ 
kilka lat, kiedy zapłc.ci za swo wie, a dzlś chciałby nic' nie 
ie. utrzymanie, po prośtu zdech- bią i brać pioo!ądze. 
nie i f.Tmba kupić µową krowę. Dlatego ni~ na!ieży znosie 
· Dom zaś, nie krowa --- bo ży c~rony lokat.~ró;w, :'-le pt'.ze~ 

je i żyje i jest asekur-0wany. me wzmo·on1c Ją i roz~z~ 
A · teraz o owych stosook;i.ch na nowe dt:imy. J esfaśmy Pii 

życiowych, które podc.hn·o ule- ni, że gospo.darze dom.ó-w 
gły na ty~ zmfalll.ie na lepsze, rzucą. 
te już motna c:omąć ochronę lo Je$li zniknie bezroboc~ 1 ~at0oirów, czyLi dać wolną rękę I niech wtedy znika i -ochr<l'fl'&I 
paskom mleszkain.iowym - in- katcrów! Wcze§niej n1el 
nymi słowami wt'6ciły ~acy' Tego tąda szaira masa 
przedwojenne. ją.c21-, 11. t.ej w PoL!ce iest na' 
Kłamstwo, pcm.iewat przed cej. -

rpłekzirn W. Bcrow 
Rośliny toH. • 

·ozlECI SlOłłCA 

Powyższa anęgdotka trafnie 
określa stanowisko właściciefi 
sławnych slarych domów pod
legają,cych ochronie lokatorów, 
któny krzyczą, na: całe gardło, 
że nic z tych domów nie mają, 
że tylko cał~ latami dokłada· 
ją, że wszyscy lokatorzy to jed
na banda - słowem, że wszyst· 
!demu winna ochrona lokato
rów. 

Ale jeszcze nikt nie słv:szał f 

·ym, żeby taki biednv do!cłada
!ący gospodarz z roku na rok 
do swojej starej rudery, zosta· 
wił tak nierentowny dom na 
pastwę losu. a sam zbudował 
~obie nowy gmach za owe „ąo„ 
kfa.dane pieniądze". 

t~ iliJt w apt. I s:tł. •Pt „ .... .w=A1F&SSa::•mwm•~w=1•1mmm•w-..mm„m1:1~. ąamme;r;mma~,..„~._1:mlllsa:11„„Bl!l-.mz::s:11D•+wnm!!•~Ąmmil.il. 

Szofer „pijanego a $ok ~wletych ro!tin to • ZDROWO: 
:::o:t ś'\VIETOJAill'SKfflGO zmt,A 

h6!e w,troby, &oł„dka. nuek 
:JOX MW . .S:ł.KA - LEKARSKIEGC. 

Z!lll.komicie ułatw' a trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 

skazany na rok lł'ięzienia 
nmac.nia - u~pakaja - serce 

Mag'.ster Edlvcrd Gob!cc, 
Warszawa, ul. M!o.dowa 14. 
f.~~„~d~~: AT'Jteki 1 Dro«~ie . 

Jtysz:a..rd Trojanowski, szofer nią zataczał się to po lewe.j to I rażony szofer u<;iekł. S • 
a:dwokat.ą. W.'.niarskiego, kor~- po pra'Wlej stronie $ZO~Y· no go jednak rychło i arE:~ 

Nie! Takich głupieli nie było, 
ponieważ każdy ~ nich „chce % 

czego' t.yć". 

stają<;.; nieobecności cht~ho~a~ Po kilku minutach zaczęły się no. Wczonj Trojanowski 
we.y samowolnie wyjął z ga1"a.~ niezwykłe karambole. O(o samo J>!I:Zed Sądem OkręgoWJlł 
żu auto i zaprooiwszy d!ość !iiez chód wpJdł na poiw6z, wywTa„ Warszawie. _ _ 
njejs7n towarzystwo niew!eście cając woźnicę. Po · chwili zde- Roizprawie przewoclnic?}'ł 
i męs;~e pojechał w okolice rzył się z rowerzyst,, 100 me· d:z:ia Danielewicz, many w 
pcdrr.:ei·sk1e. lrów da.lei najechał na wóz chło· rach sportowych, ja.ko wy' - ~ Petarda w fabryce biilloslotkłei 

SzueU!VJVm zb~eg~~m okot,znoid Ujf)orh nie nas~a!Jil 
P.o zwiedzeniu kilku karczm lłSki, a już po mi.nucie potrącił ny kforowca ma.szyn i ep 

i restauracyj fowarżyslwo wra- 2 przechodniów. s' 1 w spra:wach ruchu sam 
i\Vczoraj w go.clz:ltta<:h połud· 1 za.pakir.!t. Poza tym przybyli C>· 

niowych na podwórze fabryki ~obnicy rzucili na P?dwórze fa„ 
waty Surawsldego i Go·r-osza w bryki świc.cę dymną i dali w gó 
S:ałymstoku p-rzybylo 5 n)2zna,1 rę 5 str.zalów 112wo:werowyc-.h, 
jomych mężczyzn. po czym, korzystaiąc z z:imie-

całG do War~:t::..wy Tr-0j.:no1v- WreS2:cie „pi.j~e auto" wpa- dowe~o. 
s~ zu.p~~nie pi1a.ny usiauł ptzy dło na bryczkę. To uchroniło Sąd umał, że Tro!ano 
kierownicy. · wszystkie poja:zdy i przcchod- zdą swą narażcl na bezp 

Dziwna t.o była }uda i przy- nióv1, znaldu;ących s:ę na szosie nie niebezp:eczeńs:wo żyda 
pominała do złudzenia prawdo- wawerskiej od strasznych nie- lu ludzi, znajdu;ących sie u 

J ed~n z nich rzucił do w.nę· szan.i1.t zbiegli. podobny chód szofera, gdy ten szczęsć. - sie i &kazał go na t rok 
zdec1Cłował śię na p6;ście pi~- W samochodzie od 7.derzenial n1a oraz pozbawi~nie pn 
szo Samochód eygza.kowatą li-I został u>SZkodzony motor. Prze- dy na okres 5 lat. . 

trza fabryki p2tard~. która u· Szkód żadnych a.ni w materia 
pad.la na stos sz.m.at i n1e wybu- łac!t, ani w ludziach nie l:rYfo. 
chla, poiniewa.t wypadł z niej Jedynie od kuli rewolwerowej 

pr.red.ziuirawiony jest .aufit ,., fa 
bryce. {PAT}. 

Narada na Zamka Zmarlr milioner z AfrJki · 
·Pu Prezydent Rzeczypospo- Kupon zastawił swej rodzinie w Polsce olbrzrmi majątek 

litej przyjął wczoraj p:eze~a Ra JJYPGOSZCZ. - Podana nie· 
dy Ministrów generała Sławoja ,,.Oradi11 dawno, przez prasę ni!l'mięcką, 
S1tl1!,dkowskiego i wicepremiera ,,.. · 7 wiadc;>Jl1oś6 o śmierci zma~łego 
fot. E. Kwiatkowskiego, kt6ny r J w H8.lllburgu mulHmiliónera 
infolt'mowali . Pana Prezyde:11ta p Glf/ąe Franciszka Boenke'~o nieocze-
o- bieżących praea.ch Rz~du. c.-----..-1111111-•.-•-• kiwanym echem odbiła się w 

,, Bydgoszczy. · 

wokandzie ••• 
Na podstawie tej wiadomości, 

mieszkający od kilkunastu lat 
w Bydgoszczy Paweł Boenke 
wywnios~ował. że zmarły był 

S re Z• ze n. e Jego bratem, który przed 25 la-_._: - z cze &I c I ty 1,1ciekł z domu rodzicielskie· 
'· ,„. 7 ~() w Sztumie na Pomor~u. . . /,,•· . CQli: 

11
0 · \Vfłili\Vej C6fUftr1 

. Bydgoszczanin wyjechał do 
Hąmburta i tu u no~ariusza 

(A. E.J Panna Klotylda Ł. 11· l lu pęknle, gdy mi sfę :t lobq ro:e Naubauma uzyskał potwierdze· 
ny już sobie czterdzieści pięć 'siać przyjdzie, córuchnó moja nie swych przypuszcz~Ji oraz 
wiosen.. Mieszka z rodzicami, jedyn'T. wiadomość, że testament jego 
k16rzy mocno boleją nad staro- - I mnie także sqmo seidusz brata przesłany ~ostał d'o Afry
JXnrleństwem c6rki, ale nle czy· ko pęknie w taklem smutnem ki Południowej, gdzie zmarły 
nią jej z teio powodu żadnych przypadku. O, jakbym nie chcia miał swój majątek. 
wyrzutów. la! - wzdycha panna Klotyl- Obecnie z Sinclair {Poł. Afry-

Pewnego razu wieczorem ro· da. - Pęknie serctt moje, na ka) nadeszła wiadomość, że 
'ilzinka siedzia!a przy stole. Pan pewno pęknie. Franciszek Boenke, cały swój 
Ł. czytał gaz:etkę, małżonka je- W tym momencie pan t. ziew olbrzymi majątek, w skład któ
'IO ha!lowala, a panna Klotylda nql serdecznie. Po czym prze- rego wchodzi he-dowla owiec 
prze~fodala siq w lusterku. tarl oczy i mruknql: karakułowych na obszarze 60 

- Mateczko! - rzekła. - Daj Boże. Bo ja to już llra tys. mórg, zapisał zamieszlcafoj 
Może pojad~ w gości do Piott· cilem nadzieję. w Polsce rodzinie, liczącej 9 
kowa, do cioci? - Och!! - pisnęła pqnna os6b. · · 

- Faktycznie moglabyl się Klotylda. BCl~nke, syn ubogi~g~ eegla-
fam sypnąć, córuniu. Panienka... Nastąpilo mtuz'fle :tamilłza· n:t. ze Szł'11lłU, po ~cieczce z 

. potrzebuje rozrywek. A tam róż nie. Rozżalona córuchrza tonęła 1
11511 

___ ... ___ m:91_
1181

__, 

ttych ludzi poZM$Z, kawalerów w strumieniach lez, a P,Onl Ł. ze 
mezam~żnych-. słowami: - Stary krdlonlt, zno 

- Ach! - Zat'umlenila mę wu mu!lalel z /akiemś poskr.rdc 
' ,,anienka. lwem wyjechać! ~ irzmocila 

- Kapuj~. co masz na myśli, mf,ia, czym mogla. 
· ~6ruchno. No cóż? Może się Zaintrygowam hałasem fąsle· 
'PT'Zydarzyć, że cię kl6ryś z tych dzi &prowadzili polic/antfl, kt6-: 

· Jn<?iczv:nów za ślubne malion· ry sporządził odpowitfnl protD• 
· Tt't r»Yb!erze. Nie w!em dopraw· hól. 
ay, jah to nieszcz1ście przetrzy Wynik: 15 zlofych irwrony 
ftUJL Serc. mnie ch:t..ba Zfl ia• za zakl.6.canie 1Di1czornai. da~y„ 

Katastrofalna. mgła 
LONDYN. Gęsta mgła soo

wiła w~cinj wyspy brytyjskie. 
Pochu!i prtyc~oąziły z dutym 
opóźnieniem. 

W Szkocji pod Czewe nastą,
niło zdiz.rzenie dwóch podą.g6w. 
W katastrofie tej m~ało odni~ć 
oboteci.a 5 oasaterów„ 

domu zawędrował do Afryki, 
gdzi~ dostał pracę w biurze ad
ministracji kopalni diamentów. 
Za uciułane pieniądze kupił ma 
łą farmę i r9zpoczął hodowlę 
owi ee. 

Po latach wytęfonej pracy 
Boenke zdobył majątek, ktpry 

poslawił go w rzęd.z!e nai · 
szych ludzi świata. ZmarlJ 
mo obcego brzmienia 
był pochodzenia polskiejo. 
Hambur'a przybył leezyć 
zatrucia arszenikiem, . 
ne~o do zary·rószania skór 
rakułowycli. . ' · 

Poradnia· irdowa 
.. Rolla Nelsona 

S. X. Z kobietą., z ~rą P.w. obęe- ł :zm.amme z)'6k.i. Po.zos.tame pJ 
n.ie tyJe, Die otem fię Pan. Nie jut Polsce. Tutaj wyjd'Z:e Palli u iii 
odpąw:ed.n!ą. tow&rzysz.ką. tyc:a. Prze• przy boku a!<><Lneto c21łowi*1u ł 
ukodą będue brak posady. St.a.rania s!ę Paci tycie motllwiie. 
cJrymić w dalszym clą.gu. Nie przewi- Niez:rwy z Wiln.a. Jednym 1• 
d.uję j~clna.k. by Pą ~a:kciwą. • przed ~vabniejnych faktów w naszym 9 
sity=em otrzymał. Nie będ'Zle Pan ,est zawarcie małtet.stwa.. Cll\łl 
w me>mości u.tirzymać siebie i too.ę i . bym Pan.u udllieH rad w tym ~ 
ą,!atego radzę nawet n!e sp;ieuyć slę ku. n'e p:-zecLłoiył mi Pi:n j~d'11>31k, 
z: ieniaaką. tr.zech kobiet, które wchodzą rł _z. lQ. M. 7. Ni~ęcm~6 dziec.i clwhę . ~y u:.La~ć dokładnie teił 
pa.na., złe traktowańie. oto co W:.cb:a• bre i złe stro.ny chara.kleru.~ 
łem w trande. Wiuzę jednak, te być w posfa.daniu kh charamr 
d·?i~ inbmo 55 lat nie uginle się Pa.ni. p'.~ma, które proszę p;-.zeslać ,aa f 
Wiem co obecnie PMlli pr.zeżywa. a.dres: w~nzawa., P'.UiS<a XI 37/& 
D:t!ieci są n.ied·obre, che:\ ten diómek, Mira. Z pO'W()oo o'.Jbrrym:ego' 
kitóry jest zabezp'.eoieniem dta PW. pływu lis!ów, zara.t po o-twarO:d 
na &ta.ro$ć, zabrać Pa.n.i. Nie od.dać!! radni w kw!ebn~u. odpow;adl!ll alf 
Niech pracu.;ą. Pa.!lli jąt d.ość prieJzła ii.ie na n.ad·e::łan.e Eis!y z potz4~ 
w tyciu. Naleiy s'.ę Jej wypoczvcek. ma.ja. Puu w odipowhctn:m ~ 
Da kiedy '' w cfo}nałym wieku aa• otrz')"llla odpow:.C.di, ściśle wdl•" 
mi m'll$'fl\ na Bieh!e' npraieowa~. Gdy· tącej kole!kl. l:imnczam, te !'li „ 
b. y się Pani zakmała i odda.la i.m n.aic,ze;d,ł d.op.;<'Mo 30 a:e~a br~. 
w.s.zysbko, wrrzucą Pa1'.!l:ą ąa br.uli. To C!ct~cwa. . Domu r~dzę n:e a 
Paci J'>!'"Zepow!ada.m ł o tym pr~zę wa6. Zrob'.ć wszystko· możnw,, 
u.wsze pam!ęta6. by móc przy n:m p~'l:os!·ć. Pr%Y.,, 
· Błyszcz4ee oc;y. Nie jest Pa.ni f.o· d-::.ży bowie·m.. będ'z~e Pa.ni oszuk1 
togP:iczm.t, ł nie p~i.ada Pani zdot- Ob?ecal'e p!en!~c!ze nie zo:.u::4 
l!IOśei 11eeru~mych. Dlde!fo · mar.zen.i.a oo.ne. Wy;dizie Pani z:l mąi ą lll 
o t:.!mie radz.ę ocf=c'.ć. Sklep sprte· 1ata, ale nłe % m:•fośd. Bęc!?:e ło 1". 
da Pa.ni, a z c.zęśc:.i uzy.tkanych pfa· tek CJl!.dy na korzrś~'a<'h mat-' 
~'ędzy ne. t! czyć t! ę mc.l.n'lrstw.a. W~- nyd1 . Z-:·.'ol""y P::l'''\ ,..,~ ko,,ha- 8' 
.c~am, że ta pra.c& Pl'.tynie.sie Pani cę ot:r.zymll P;Ai 'l'IUró~oe. 
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E g o B s t k a ~~~~;;~~n~eOJ;~~~f~~~a od 
5!:: :~~0'n~:;~ ~~~!;:~~a~ ~ns~~ ~:!~~~=~!~~is~óew?nte se~~;~ s%~~górif>to kk1ci; 

znań świadka · Romera. reiii. była to Gdmaka Związku Legio było wi.a.dome, że zarząd miej• 
Pani W ą$ik ma w ka.1nienicy 
~inię jak najgorszą: egoistki i 
~by wyzutej ze wszelkich u
!llĆ Jiąsiedzkich. 
żadna z; sąsiadek z panią Wą
k'Się' nie wita i nikt jej w ka-
-~nicy_ azczyp ty soli nie poży· 
~·'Pani Wąsik żyje w zupeł
µń odooobnieniu. 
zaczęło 1ię to w czasie epi
mili grupy. Lo~em błyskawicy 

'osła się po całej kamieni• 
r wieść, że gospodarz zacho-
1Wał. 
Na kllatee schodowej zebrało 
1 kilka sąsiadek. które z oży· 
ieniem omawiały tę nowinę. 
oanodarz był przez lokatorów 
e lubtany i nikogo wia<łomość 
~go chorobie nie zmartwiła. 
-To jest kara Boska! -
.ierdziła jedna z sąsiadek. -
1 to, że mnie do sądu podał i 
11111itowa.6 chce. W samą po
go wzięło! 
- Jak pani myśli? - spyta-

. druga sąsiadka. - Jeieli on 
Ję odwali, to w kamienicy bę
de lepiej? 
- Chyba! Sukcęsory zaczną 
1 między sobą kłócić i lokato
m na jakiś czas dadzą spokój. 
- ~hl - westchnęły zgodnie 
lehaczki. - Cdow.iek by tro
lt odetchnął. Ho męcty z tym 
momem i męczy. 
.::.'Tal(że samo - wyjaśniała 
lat9fka zagrozona eksmisją-· 
!a.-u. się czasem, że sukceso-
dl!l uczczenia pamięci zmar

fo da~ją całą taleglość !oka
rom. 
Niektóre ze słuchaczek aż do 
iły wypieków. 
- Co pani powia,da ?! To by 
piero był raj! 
- Ale. czy on aby na pewno 
iżko chory? -· 
-Kucharka powiada, że gry
L Ale w jego wiel\u byle ja
l choroba wystarczy. 
- Dosyć nas namęcz;ył, moja 
mi. Najwyższy czas :ąa nie3c ! 
- Najwyższy! Najwyż~zy! -
ńwierdził zgodny chór. 
I tylko jedyna pani Wąsik, 
lóra przysłucł\iwała się roz
owie w milczeniu, nie przyłą
!Yła dę do tego chóru. 
- A ja - odezwała się nie
~ziewanie - nie chcę, żeby 
n umierał. 
Wszystkie sąsiadki ze zdu

lieniem spojrzały na panią ,,sik. 
-:- Co pa.ni powiada 7 D!acze· 
~?! -
- Bo gospodarz kuchnię mi 
biecał naprawić. Gdzie ja po-
9111 po sukcesorach na nowo 
einę prosić? A na zaległ~ 

lciach. mi nie :z:alezy, bo płacę 
'egtilarnie i nic nie jestem win-
ia.I , 
Wśród sąsiadek zawrzało. 

41tatorka za~rożona eksmisją 
lliięła się p.od boki. 
- SłyszałyściE! mcje panie? 

?rze:z: jej kuchnię cała kamieni
ca ma cierpieć? I A to dopiero 
!Dhekf A to świnia! 
Pani Wąsik poczerwieniała :z: 

burzenia. 
- Sama pan.i świnia! Czło· 
~ko·vri śmierci życzy, żeby 
comornego r.ie płacić. 
- A co?! Mote się mam mo

lnć, tchy żył i pani piec prze-
1\awił? · 
.- A właśnie, że na złość pa

QJ pom<>dlę ·się za jego tdrow·ie! 
To powiedziawszy, pani Wą

~'k odwróciła się tyłem do są· 
~iadek i weszła do mieszkania, 
lrtasnąwszy za sobą drzwiami. 

Czy pani Wąsik pomodliła ·się 
r.a intencję wyzdrowi'enia go
tpdm:a, nie wia rfo!no. 
~. ~~ 

Świadek Ro'J:lle.r mówi o prze· Duże wraźeinie wywplały "e· ~tów, ale organizacji „Zarze- siki z prezydelltem Słomińskim 
szłośe'i oskarżonego Siudni'ckie7 z.nwia b. wojewody i wicemi- wie" i in.' · zostanie rozwiązany, ci<lbyło się . 
go. W związku z tym padą.ia. r>Y ni·~fra . Ducha. $w. Duch tJwa.ta, Po zezinaniach św. Ducha o- orygiina!Tie posiedzenie magistra 
tania: ie polity.~a · persooalna prezv· br<>.na osk. Studnickie.go posta- tu. 

denta St~riyńskicgo nie. była wiła wniósek o zażądanie akt Pierwszy inrldent żbyt fortwina. Wielu praQowrii- pew:n~i sp;a'Wy. ' 
_ Czy świadkowi wiadomo, l<ów miejskich zwolniono w· clą - Prok. Missuna zabiera głos i 

że osk. Studnicki -Tt..„acow'af za gu kr_ótkiego cz~su. w&kazuje, że należałoby · do.kła-

Przvxnawanie 
emervtur 

~ św. Du, eh poiW.raca do słynne· <Jnie sprecyzować, . jakie okoli-
czasów okupacji nięmieokiej w ' _J_,_ " z k d•· ·;: · G · ., kt6 b ł go procesu „drożo.iowego . .., czności a' ta te mogą o ~wo· 

Na tym posiedzeniu :ws.zy,gcy 
członkowie magistra.tu poprzy
znawali sobie emerytury. Dopie. 
ro radca pirawny zwt'ó'Cił uwit· 
gę, że takie uchwalenie emery• 
tur jest. nieformalne, bo w głe)
sowaniu brali udział ci, których 
sprawa dotyczyła. 

piis-mte " omec ' ry · Y wy· zeznąń tych· wy.nika. że świa.· rzyć. t6:f Y za pieniądze okupan· dek daje posłuch plotkom, któ- - Wczoraj osk Srtudnicki -
Sw. Romer potwieirdza tę' 

0
_ re wokół tej całej sprawy krą- mówi prokurato.r - nie przy„ 

.i-.•ły znawał się do winy, twierdząc, 
koilicizność. ,.. , · . . o k Sbud · k' _ · To tez l"Zeozmk pcezydenta że je~o artykuły mogą być rozu 
ł s : <ł nic 1 zrywa wstę z I Starzypskiego pyta wręcz.: miane tak j ina.czei. To wvkiręt-
awy 1 1>o't'ąco z.aprzecza. pe· I - Czy pan bardziej wieirzy ne 'Humaczenie„„ · 

wnym momen.c1e rzuca słowo: l • ,_ 
Znalazł się i na to sposób. O

to na czas roiz.pG.trywania spra· 
wy danego :wiceprezydenta czy 
ławnika ten opuszczał zebranie 
i w jego nieobecności uchwała 

to l t t u p OL'ł\Oln, ay prawomocnemu 
" i ams w.o „. ~oko·wi? 

Po upomruelllu przez przewo- - . 
dniczącego osk. Studnicki zo• św. Duch~~ Ja ~ym prosił 
staje skaza.ny n.a 20 zł grzywny s~d o .zwoln.ierue mp.ie od odpc-
za niewłaściwe odezwanie się wiedz1 na, to pyta:nie. , 
wobec sąąu. Sąd śwtadk~ ~te. zwal1111a. 

Na daJsze pytania św. Romer św. ~eh o.~l?'!w1ada: 
stwierdza, że StUd.nicki miał - M?ze zaJsc i omyłka sąd<>· 
duże wpływy u okupantów nie- wa takze. 
.Weckfob, n nawet a generąf .gu r. 1 • ~ ...... _•. wlMI_. ~un"' ęLiieno 
~ato~a Beseler8t który byli r· Jhłlłl~ t.'f.Z'illlG<B _ftri'li:S 
zii;in.en1Lw1dz?ny przez; wszyst- . Sensacyjnie ,vypadły pvta.nia, 
kich Pola.kow: . jakie bezpośrednio zadawał św. 

:-- (\- ~y ll'l~ m~wi~no o Stu-· Duchowi prezydent Starzyńsk~: 
dp1ckun, :-e za1mu1e s~ę denun· _ Czy pan służył w czasie 
c1onowaruem? - pyta rze<:z· wojny w Legionach? 
n.iik prez. Starzyński~go adw. _ Nie. ~ 
Skoczyński. _ Ale do Zwią~ku Lc.iiioni-

Echa sensa«rinego 
wJroiłu 

stó:w pa.n należał? 
-Nie. 

\VI tym miejscu Z,t)"Va i::ię osk. 
S ~:idnicki i oświ·a.dcza: 

- Proszę przywołać pana 
prckuratora. do porządku za u

· życie słowa uwykrętne". 
J.n.cydent zostaje szybko zH· 

kwi.dawany przez przewodniczą 
cego rozprawie prez. Przyby-
łowskiego. · 

- ~ Ja pana przywołuję do po 
rządku za niestosowne zacho· 
wani~ w sądzie. 

Na liście świa.d.ków, powoła
nych prze?; obronę z.nalazł się 
i były naczelnik wydziału ogól· 
nego Herbst, który po objęciu 
zarządu miejskiego przez prezy 
denta Starzyńskiego został zwol 

zapadała. . 
Po chwili wracał, a opuszczał 

zebranie k:-0 in.ny. \VI ten ' spo· 
sób i już „formaLnie" emeryitu-
ry zostały uchwalone. . 

Dalej oka.zu;c się, że w cią,p 
:iieBłychanie krótkiego czasu il· 
stahHizowano 100 urr~dników 
ma.gistratu. · 

św. He.rbst tę niezwyikłą szyb 
· . cść wyjaśnia przypadko.wytn 
wpływem odpowiednich wnios· 
ków. 

Po zbadaniu jeszcze kilku 
świadków na okolicmo§-;i drtlgt.'I 
i trzeciorzędnego znaczenia s1td 
zarz!l-dził przerwę. 

św. ~omer nie przytacza kon 
kretinych faktów, lecz adw. Sko 
czyóski prosi o dołączeuie ą,,, 
sprawy akt sądowych z 1919 r. 
Proces, który toczył snę podów
czas między p. Studnickim a 
„Gazetą Pora..nną 2 grosze", za-

m żałobnej szacie o ~zekiw ło śmierci 
RADIO 

Niedoszła samobóiczrni i zabóiarni własnego dzieika oczekiwała 
w tak orrginalnr sposób na !mi~ rt 

Mie,nkanka Stainislawowa, :ra;ckkh krokÓIW pcha ją za- pe-ratkę przywracano do t,. 
śRODA, 17 LJSTOPADA 28-let.nia Anna Gromnicka, ~o- zdróść na tle podejrzeń wysu- cia. Mimo to Gromnicka po-

6.15 ,,K'.iedy rall!ll'C". 6.20· Ginµl.a- na monhra elektrowni mejslciej wanych przeciw mężowi o zdra stanowiła po.stawić na swoim i 
s.tyka. 6.40 Muzylka. 7.00 Diienm.ik 4 razy do,·onywała zamachów dQ ma. łżeńską. w niedzielę 1'eszcze raz tati<nęł.a. poranwy. 7.15 Mui'}ika. 8.00 Au<lyoia ·~ 0 

dla a.zikół. 8.10-11.15 Pirzerwa~ 11.15 samobójczych. Do tych d'espe Za każdym razem upart~ des się na życie. Tym r.azem wraz 
Au.dyoja diJ.a sllkół. 11.40 Saksofon i z dzieckie'm, 7 ·lefoią cÓ112CZ~ 
kla.met. ·tt.57 SNllał cza.su. 12.0l Au· zażyła dwie fiolki, zawierająa 

~a~Ja1~.~~~:t~~;~~i05s;~d~~~~ Przu"olowania do ses1 ... ·i budietowei 40 tabletek śr<Xlka nasennego 
1S.45 ,.Hol~us-pokUiS d">millllikll.$": „c~ • S I "Bromuzafo", a następnie wraz 
stą.lówka ma ruogi?" -r. a~yG-ia dlę. PreHmią:iarz l>udżetowy na rok I Niezalemie od tego uzgadnia z dzieckiem ułożyła się do snu.. 
~eci &ta.r~z;ych. 19.00 ~zyailka języ· 1939/40 Zl!la.jduje się juź w dru· się szczegóły o.cl.nośnie do pila- Gdy przybył lekuz Pogoto-
kowa. 16·50 Pog_a.daiwka ~ktudli:ia. ku. Obecnie Mini_stet>„two Skair- nu inwest""'Yl'nego. wia Ratunkowelło, zastał des"'e 17.00 Wojskowa po'tęga lotnicza Ita· "' 1- & l' 
lii - odi::zyt. 17.15 Kąąq~.rt Or~iestry bu kończy opracowainie szeregu W ciągu bieżącego miesiąca ratkę w niezwykłej pozypji. L& 
Straży Więzi-e:pnej. 17.50 Kłopoty · 1.a- projektów ustawodawczych, któ miajdą się na stole ob.rad Komi- żała ona w łóżku ubrana w czat' 
katq.ra - pogada.n.ka.. 18.00 Wiado- re mają wpłynąć do Sejmu. tetu Ekonomicznego Ministrów, ne szaty żałobne, a dokoła łó~-
m·pśc:i siportowe. 18.10' Orkiei;!:ra. 18.30 wz,ględnie Rady Miinist?"ów, pro- ka były ustawione wazony z 
Program na Nitro. 18..lS Au&}'cia <il.a ••••••••••••• ,·e~ty u.staw, kto' „e Rząd zami·e- h t · W ku G W&i.. 19.00 „Na broń" Stefą.na żer.Qm- l • c r;zan emam1. rę rom· 
ekiego. 19,20 Pie~ fo:belsikie. 19.35 · n~D/llut , / rza przesłać Izbom Ustawodaw- nicka trzymała modlitawnik. Po 
śta.dami JJJ')'tli. 19.50 Pogadanka. W.tu· / ,„„_,,,,__; / / czym. zycja jej przypominała zupełnie 
alna, 20.00 Zapomnia.n~ piosend<Ji. /' /, z oł · „ · · I k f- 'k 20.45 DzięJUli!~ wieoi:orny. 20.55 P-o· .; // w anie ses11 zwycz8,)ne1, trupa eżącego na ata ill1 u~ 
gadainik:.,. ak~uatna. 21.00 Ko.n.cert cho· budżetowej nastąpi, zgodnie z Gromnicką i jej córeczkę od· 
pmowsiki. Zt.50 „Pdę~Q m.Q!Wy po<l· p·rzepisa.mi kons.tytucyjmi, w cią wiez1ono do sz.pita-Ia. Sta,n ich 
s.kiej" - kwadril'ń$ poeziji. 22.05 Kon- gu bieżącego miesiąca. jest bardz.o ciężki. 
cert chopLn<ow>ski. 23.00 Os-tatnie wia- •-iZlll=--=--------------1:1:1:1ma _____ _ 
domości. 

WARSZAWA n. 
13.00 Kol!ICerl roztry'Wlk<0wy, 14.00 

Parę icformacyj. t4.05 P~ograim na ju· 
tr-o. 14.10 Orlldestra. 15.00 P&gawędlka 
J%os.podn.rsh. 15.15 UtwOt':y Ryszarda 
StraU<S,a. 16.15-.18.00 Pnerwa. 18.00 
KonQert soH~t6w. 18.45 żyde Chopir 
tta - „Młod~~„ ~ łirii.ginent rt: l\loiąź 
ki. f9,00 Muz)'ik.a lękiltf!.. 19.50 tyci~ 
kU1U1wr.„llO.e !if.<>Hi:y. 19.$5 · Wia.d~moiici 
s.portowe. 20.00-22.00 Pnerwa. 22.00 
,.Teał'l' n.a przedmięściu' ' _..: Ie-lief.on. 
22.15 MuzY1ka a~ie~ka. 23.00 Muzy· 
ka lekka. 23.30 I~oncerl choproow ·k '.. 

wyzdrowiał. 
I odtąd pani Wąsik ma w 

kamienicy jak najgęrszą opinię. 
Nikt z nią nie rozmawia. A gdy 
gospodarz wesół i zdrów zją.
wia się na podwórzu, żeby in· 
ka$ować komorne, wszyscy 
wrogo spoglądają w strQn·ę o
kien i:>_ani Wąsik. 

- To oną wymodliła! -
szepcą. - E\oi~tka! Sobek! 

Nęoleoil Sądek. 

/ / 

@~ 
MOTOPI 

MOTOR 
IN 

Wrsokomierze działały dobrze? 
Echa stf aszHwei katasłrofy lotnifzei 

W ~tytucie Badań Technicz I Nie za.stały również jeszcze u
nych bada się w dalszym ciągu kotl.czone pr·ace specjalnej kom.i 
ó\vysakomier.ze z aparatu, któt'y sji, badającej przyczyny tego tra 
uległ dnia 11 bm. katastrofie. gkznego wypatiku. 

. '. 
Wrborca sowiecki nie ma wrboru 

Utrzymuje się po~ląd, że wy· 
sokomierze działały sprawnie. 
Należy przypomnieć, że pilot 

zawiadomił stację goniometrycz 
ną, iż znajduje się na wysoko· Bedzie glosował na roituu z g6rv 

MOSKWA. Dziś moi<t)a jut 
i;;twi•erdzić z całą pewn~cią, że 
w każ.dym okręgu 1vyborczym 
będzie wystawiany tylko jeden 
kandydat, tak, że wyborcy nie 
będą mieli żadnego wyboru. a 
wohec tego, Z"e uchylenie się -0·d 
udziału w wybonch bęc!z.ie n:ie 
n11. żliwe, a w każdym bądź ra
zie trudne, spodiicwać się nale 
ży, fo wy~tawicni kandydaci 
uz;y,;kai'l prawie 100 pro.cent 

głosów. ści 60 mtr, podcz.as gdy zderzył 
Fakt ten oczywiście nie może się ze słupem na wyso-~ości 8 

nie wpłynąć na osłabienie zain· mtr. Ta sprzeczność poeiada dlla 
t.~resowa.nra Wy-borami. Nie jest zbadania przyczyn katastrofy sa 
jednak wykluczone, że w nie- m:Jlotu poważne znaczenie. 
których okręgach, gdzie rządo- . W stanie zdrowia wszystkich 
w.i. nie będzie zależało na wybra rannych na:stąpiło polepszenie. 
niu tego c~ inn1el.!o kandydata, J edynie stan zdrowia hr. Potoc
lub ~cl.zi e. ~ędzie L ch?dzilo o u· kie! budzi powa.We oba.wy. Cho 
irąrea1e 1uz wys .avn c.nego kan ra 1cst nada! niep rzylcm111. Le· 
dydat;:i , mc-71i v; ~ l;~dz's v.rysta-

1
. l·:'ln;" stwierdzili komplikacje w 

wlen.12 konlrkanciydata. mózgu. 



'Str. 1 ' 

~· ' Na ten zarzut nie miała Tania żadnej odJ>Oti 
d~i. Poczuła się bezbronna. 

Nie mogła się więcej opierać siedzącelllU 
czł-O·wiekcwi. Miał nad nią przewagę. Potężna i 
woli pr-0nieniowała z każ.dego jego słowa, z każde 

I spojrzenia. 
Już dawno nie była w takim stanie iak obe~ 

Od owego pamiętnego dnia, kiedy schowała w Il 
im małym pokoiku ho;ownika o NiepodhgłQść ~ 
ski - Tadeusza Orlińskiego nie cZ'tlła się jeszcze~ 

J'ak czu;e się w obecno5ci do•ktora Borowslt:ego, 
I ' 1 

- Wob2c teg.o pop·rouę pana o 1ecn-0: o to. 
_ Lekarz zalrzymał Tanię u siebie w domu. Zmęczona, po• ze niną dzieje. Drgnąłem, kiedy paini wstała, by , pan nie usiłował dowiedzieć się kim ja jisteia 

ło!yła się w sypialni do łóżka, które doktór kazał dla niej odejść ... Pod.ś.'wladomie pa.ni.ą zatrzym. ale.. m„. P.rze-. :
1 
szepnęła cicho Tania. _ Jeśli pan się na to zg..i 

'posłać. Kiedy obudziła się była pierwsza w nocy. Przy niej d "' 
!'liedział doktór Borowski i delikatnie głaskał ją po czole. straszyłem Mę na samą mysl, że paru. rug Y więceJ pozo-stanę u paina ..• 

Tania leżała zupełnie nieruchomo. Każde do- w życiu nie zobaczę ... Zdawało mi się, że tracę ~oś I Dlacze.go nie choe pani powiedzieć, kim~ 
tknięcie ręki doktora BOf'Owskiego wprowadzało ją bar~ cennego, że tllie wolino mi na to poz~ol:ć„. jest?„. Warunek ten świa·dczy o tym, że pani nit 
"!N .stan drżenia. Szczęście się wymyka - słyszałem ja.kiś we- do mnie całkowitego zaufania„. 

- Panie doktorze.„ - &Zeipnęła cicho. - Czy wnętrzny głos... - N1e mogę pa.nu tel!o powiedz.ieć„.-
pan„. chce wykorzystać sytuację, w k tórej się obec- Borowski nagle urwał. Patrzył się przed siebie Borowski wstał z kTZcsła i zaczął się prze4 
nie znajduję?._ w jeden punkt, gdzieś w dali poko;u. dz.ać nerwowo po po!w;u. N::i:dępnie stanął przyj 

- Jak pani może tak przypuszczać? - ode- Nagle wstał, nachylił się na·d Tain.ią i ujmując ku i odetchnąwszy zaczął mówlć: 
zwał się doktór Borowski, tonem pełnym oburzenia ją siln;. ręką za barki, zapytał urywanym ze wuu- I ~ - Raz jedzn s.p-otkdcm w życiu p-rzed ~ 
i protestu. - Ja siedzę tu przy pani tylko dlatego, szenia głosem: . kobbtę, która stawiała mi taiki opór, jak p~„. 
bo mnie to sprawia przyjemność„. Czy pani to rozu· - Niech mi pa.ni powJ.e tę je.dną . prawdę: kim chciała, by jakilrn!wek mężczyzna zdobył ją 
mie ?.„ Po co te wszystkie banalne zwroty ,,wyko- pa.ni jest? Pani się ta.k ta;emnic:;;o zachowuje... poprzednie;, ciężkiej walki. To była bard.z.o cie'· 
rzystać sytuację"? ... Nie spodziewałem się usłyszeć - Jestem nieszczęśliwa, to jest ws.zyslko, co intel:gentn~ foobieta„. Było to dz:esięć lat temu. 
:i ust pani tych słów„. Znam panią wprawdzie kHka mogę panu na to pytMllit.? odpowiedzieć... szkabm na kawalercz, w cfomu zna;omzgo pr·~ 
~odzin ... Pani jest jednak innego typu kobie'~, niż te, - Czy paini chce u mnie pozostać? ra. Tem z:i.m:eszkala krzvma profesoira, stud 
które w podobny sposób myślą i mówią .. . Czy p ani Tania nie odpowiadała. Przechodziła teraz jakąś panna lat clwudzJesf.iu, śred.nie~o wzrootu, 
i:łe lll().że tego zrozumieć, że mi sprawia przyjem- wewnętrzną walkę. z.Srabna od P~·i, za to oczy miała jak dwb· 

· ość siedzieć tu obok pani? ... Qhcę mó·łlrić z pania.:... Co ma t~nz robić? .Jak się dalej .V.:obzc. tego p7>chodniel Każde jej spo~rzenie ciskał<> setki 
Cl-..:ę się na panią patł'zeć... człowieka zachować? Jakie ma wohec mei zamiary? mieni, tysi'ic2 iskier!... 

Jeszcze raz przeprowa·dz·ił deHkatnie i pksz- A · może to jest ~ylko. podstęp~ . Spo·dob:ila mi ~:.ę. Kiedy us.iłowałem się do 
c~ctliwie ręką po Tmi czole„ . - J?laczego p~1 . ~u~ odpo~:a~a 7 - nachylił zbliżyć, znmiz:n::h si~ o.d raizu w twierdzę obw 

Tania mi!lczała. Slę doktor Boro~slu bhze1 nad łozkiem. . . ną ze wszystkich stroo. 
Znieruchomiała pod wpływem tej pieszczoty. . - Trudn;o i~st na t~ panu doktorow.i odpo~e- Wiedz:ałem, że gofowa jest otwoiI'zyć d!a 

ChOi:a.ła odpowiedzieć na ten ostatni zarzut Boirow- dzieć - P.OWJ12d:ua.ła Tania led~o dosłvs.zalnvm sllo- jedną z li-cz:nych, ukrytych fur~ek, n<'.e chóła 
.Jdego, nie mogła ·jec1na.k słowa ze s.i.ebiie wyd'Obyć„. sem. · b b , · h · d · 

J,,..; było również przy•,'emnie. Patrzała mu pt"o- Dl g ? jednak zm ić do rowo.me, c 001aż pożą a~ 
-, - . acze o · ., byt.o nie:mnh;sze niż mo}z ..• 

sto w oczy. Odczuwała przy}emność przy każdym . - Nie zna1;11 P'~ll; doktor.a„. \°V1d'Zę pana po raził Była zdo!na pok.ocha.ć tclde~o. tylko męż~ 
iego odezwaniu się„. Jego głos rozlegał się w po- pierwszy w moim z~ciu„. . . • • który zdobędzie ją w zaciętej wailce, który zcio~ 
k~ju. jak śpiew słowii.k.a •••• taki melodyjny... . - Tr:u~o ~iera~ na kims ~aci.sk, s.z.czegol- twierdzę szturmem.„ 

Po ostatni.eh przeżyciach, po ciężkich ra.zaoeh, n~e w takie1 sy.tua.c;:t„: Nie ~ędę ~a~1 1przeszkadz~„. _ A pani w:.em, czym się tem cały epiz~ 
jakie. jei za każdym ramm zadawał los, śpiewny mcze.go ut~mał.. .. N~e;c~ .S:ę ~ant Je~ z?:tan;e„. f kończył?„.-.: Zrezy~nowalem ze zd'°byc'.a tzj ki 
głos doktora działał jak K'O·;ą.cy balsam :na p1iekącą na ~i}.ka dni„ .. Moze pozr.iei n~.~ będ~:iz · l?aru c?c.ta~a I ty„. tfo chcidcm .zu~~ć {ej ene.rgil, która była 
runę, jak prąd świeżego powietrza, który wdziera odeJSc ode mme„. Zr~ztą pam .'?°~~działa, ze MZ trzebna na zc!obycie JCJ .•• 
sSę inagle do dusznej celi więzienne.j„. ma domu„. Dokąd paru teru po;dz1e 7 ·•• p . ł d • d ....L 

D k B ,_, ł d 1 k l • . B . u o pewnym czas~e prrzysz a •O mn11e o I"' 
o tór orows.Kii trzyma na a rę ę na czo e W pokoiu. znowu za'1egla cisza. orows= SF<?· 

1 
w nocy, obudziła mnie i jak pi;runa wpadła w1 

Tan.i i patrząc się daleko przed siebie, mówił takim glądał ~a .~aruę .o.czyma, ~ których malowała się 0,bjęc:a .•• 
to.:r.2m, jakby w pokoju prócz niej była ieszcze jrukaś prośba 1 miłość )'2~ocześn1e. • • . Ben-owski sta:nął na środku '{)o.ko;u i tklilf 
:? iew:idaalna poota~. " . - C:zy pani .s11ę zdecydowała?. Pa;ru się zo.sta- wzrokiem s.po~lą.dał na Tanię. Następnie p~ 

- W życiu człowieka błahe na poz6r zdarzenie nie~„. Niech .pani tak złowrogo me milczy .•• niech się, nachylił się nad nią i poca·kwał w czoło„. 
d~cyduje o j.ego całym póiniejszym bycie„. Może mi pani coś po~VIe„. Taniia przym!męła oczv. Jak:cś dziwne d!fa 
się tylko zdaje, „.ale mam przeczucie, że mo1j.e spot- Tana. milczała. • . . • • . _ onam..owa1o całe jej ciał.o„. Nie mogła się p 
kaT.ie z panią zaważy na dalszych moich fosach„. . . - Nigdy ~otąd 1?'1e prosiłem ~~dn!J ~ob:ety tak, Nie mogła nic pQwiedzieć.„ . 

7.a.mHkł. Głaskał ręką nadal ;ej czoło. 1ak proszę panii.ą„. N~gdy dotąd me mowilem do ko- z t . ł tr b • • • B~ 
J k . .1. dz' d nt"7 b' gał ca:ł ...dało b' t -~ b 'b K t..! t . ł · · resz ą me czu a po Z'.? y mow-12rna.„ a te~ iwne reszcze r-e le Y e ,.... · ·le W pvuO ny SpOSO ... -OU'ie y rzuca y DU Slę sa- oob t k . • • • k 'tfd d t d 

Tani. Już bardzo dawno nie dQ·znawała takiego uc.zu- me w ramiona„. Czułem się w ich towarzystwie, rze, a. przyjemnie • Ja D11b Y &r ą k' 
cia„. Ta.ki.e przyjemne ciepło ro.zlewa s~ę po całym jak ogrodnik w ogrodzie pełnym do'.rz·ałych owo- • Us~. t~h zetknę!y się ze S·o ą. ows 1 

ciele po każdym takim dreszczu„. Ma wrażenfa, że ców„. I może dlatego nde spotkałem dotąd kobiety, Ją nam!~tnie całowac... • • 
odży!a na noW'O„. Zdaje jej się, że dotąd nlie żyła, by- która by wzniieciła we mnie uczucie, podobne do te·· !an.:a leżała z zam!{mętym1 oczyma. 
ht madwa, że teraz zmartwychwstała„. go, jakiego doznałem w pwi obecności... Jakie prze· jej się, że to tylko sen„. 

- Piętna~cie lat - ciągnął dalej d<lklór R"'" żywam teraz siedząc tu orzy pani... Jestem woh2c Nagle rozle~ł się ostry, przenikliwy 
rowskii - szukam s<>bie żony... Nie mogłiem sobie pani szczery i uczciwy„. Dlaczego pani milczy? Dla- przy we;śdowych drzwia~h. 
d-0tąd wybrać odpowiedniej dla mnie kobiety ... Ra.z czego nie chce mi paini oopowiiedzieć?... Tania uwolniła się ie·d.nym ruchem z obję6 
Łvlko w iyciu doznałem takie~o uczucia, niewysfo- - Z.ostanę się„. Ale pod jednym waTUllkiem„. rowskieiSo i u~adła w łóżku. 
,~ioMgo uczucia, które pop«i"zedza zbudzenie się po· - Nie, niech pani nie stawia żadnych warun-1 - Po.Uc;·al - po,·1i-::czida głuchym ,słosem. 
tężneij miłości.„ Pierwszy raz zaznałem go dzisiaj, k6wl - odpowi12d~iał teraz stanowczym głosem - \'V./ głowie zaczeł.o ie.i dziwnie szum)eć. S. 
kiedy znalazłem się sam na sam z panią w pokoju, Tam gdzie za•istnieć maiją jakiekolwiek t•mowy, tam ł<>mota.ło. 
gdzie leżała ofiara ludzlcieg<> zezwieTzęcenia... I nfo może być mowy o potężnych uczuciach„. tam nie 1· 

Nie mogłem sobie zdać dokładnie sprawy, co się może być mowy o miłości! ..• (Dalszy ciąg jutroJ 

PIOTR CRAnF.R A . ,., ' ry prz.ed trzema' godzinami nal Jednak nie ma chwili do &!;ra· czanka z karabinem ~ 
cz2le kilku szwoleżerów za;ął cenia. wym i Brzozowskim i W!IJI 

\lll~nomn1·enis SZ'''Ole•er!I folwa.rk, zabierając do niewoli Por. Dudziński rzucił wzro· srozęśliwie prz.2dostają się 
~~ lllAJ Ci~ R &i g czte~ech. b'Olszew~ów, patiem kfom po na:s jakby chcąc spraw wz~órze pomimo, ze grad 

bronił mewzruszerue sw.eJ redu dz.ić czy ko15,o nie brak i ener- pada bez przerwy. 
' (Okres walk o łlieDOc!~eglość 1919 - 192!1 rJ ty, nad mostem, u w koncu 11egł gi<:znie zawołał: ,V7 -d • i:.u 

na zdobytej przez sieMe placów Chlo po·!-d ń 
00 

w końcu przycho· zi KDlll
1 

B • w N 1 1 ·ł · ł · - ·pcy, <1.: Y <:zo, mnfo. Ruszam w skok, a m6i 
~ li e ft !I r s z~ ~·· e ce. h af e ro~ egł. się og u~z~1i· nięćd·zie·siąt kroków jeden za wek mknie hdwie dotykaiĄC 
U I U UJ U W ~ tu k~s r~abow ,~:ma me ' =.ru~:m marsz przez górlrę! mi kol)ytami. Kule gwiż~ 

Bolszewicy biją do niego 2. 
'dwóch „Maksymów" naraz, kt 
le ryją rowki" w ziemi tuż przed 
jego stopami, on zaś nic zważa 
tylko idzie ostatni, co chwi~a 
przypada do ziemi, grzmi wy 
.trzałem swego karabinu i 
zi;ów pod.nosi się i idz~e dalej 
ku zabudowani-O"ł:l dworskim. 
Nie spieszy się zbytnio, jak 
'gdyby sobie z kul przelatują· 
cycb mu ze świstem koło uszu 
afo nie robił, jak gdyb, 
ło nie były śmiercionośne po
ciski, jeno muchy natrętne. 

Ju:i był blisko, już parę kro· 
ków dzieliło to od nas za mu-· 
rem parkanu ukrytych, już wo· 
łailiśmy nie.spokoini: - Brzo· 
IZOWSki prędzej! - gdy w tem 
·kiedy miał już dopaść do nas. 
u..gle krzyknął, chwycił się rę· 
k~ za pied i upadł na ziem!ę. 

- Dostał! -krzY'k.nęlo kilk 
fednocze§nie i we dwóch rzuci· 

~~---ale'' i~ 1Q 

1 z rza.s iem 1 rzęK.A:m posy· . d 1 d · d · 
za ręce, wdąg:nęło bezwładne pały się nam na gł.owy potłuczo • Pieirw~zy ruszył kapral Smy I n~ f5 OW'.\, pa ~Ją, u ~rza1 
jego ciało za osłonę muru. Był ne odłamki dachówek poci- :piec z pierwsze~o n~utonu. Wy- I piase\ z;a mną. 1 przede 1ll1IC 
blady, krew z piersi broc-yła skiem snapnela nieorzy;aciel- techał z szeregu, ~zgnął swe~o pr~wel 1 ~e1:'·e1 strony, ~ 
obficie szeptał tylko ledwie do- s'k.iego. Za nim rozległ się dru.si kas~ ostro~anu. ż~ł się ocie;a1ą . 51ę 0 m:.:n~ur .. 
słyszalnym głosem: w buch t:em trzeci i dzies;ą. z mie1~ca pełnym galopen: t oom c!.w1lafl!i gorąc;y p~d powiełl 

t Y ' po knął, Jak strzała, na pagorek. na swe) h·t:trzy, słyszę r!llł 
- Oj, boli, strasznie boli„. yil I N" h ·1· d ~t Zawarczały salwy kaTahinów , ldiwy Ś".'list, jedn.a se~ 

chłopcy ratu1· cie. e 1e ma c W1 1 o , Tace- 1 d . t . „ ::isf 
.' p -d k Ch t ze zdwoiooym p<i-śoie.chem. Pod 1 w1e, rzy i mlJam wrn; 

Pon~eśli go żyw() na podw6- ma. a a roz az. wy amy I ·, k ak odkrytz . .fo w-0.<..~za kry1ąe 
il dt..! ł P ciało Brzozowskiego i kładzie- orana ro a na wz~o·r u z urzy . ·' ł ,v• ' ' 

r.z.e i za chw:· ę na UJieg a aw my je na taczankę z karabinem ła sie od u~erteń ~radu. ~ul, pcza 1e10 os ooą. ' 
łowiczówna z bandażami. Sciąg maszynoWym. a sami pędem l~z. S~vp!ec pędzi ~alei 1 za Na tyh kul. wydoshć się k 
nęli mundur i lmszulę. Kula biegniemy do koni. Armaty bii'ą chwilę n1k.nie za wziorzem. szw.an!m - co11rawdy Ind 
przeszyła g<> na wylot przez O t..__ • I p dł 1 • ć · · I N' f -« 

Pierś. raz za razem, rozlega się nie- . - ?'D'fil;. J e;sŁ • osze . - ~ie szr.z.ęs01e. 1~ za:rz.Yll!"" 
przerwany fo-skot wystrzałów od.zvv:aią się z~łr;1erz:e z zado- s~1ę: pędzi:-nv ,yvrc1ągrur,c1. dłi 

Pawłowiczówna zaczęła mu karabinowych i traijkotanie ku· woleniem, radzi, ze pierwszemu l!lllą , . ńę'.: 12 ~0 do ~ałe1 ,kf' 
tamować krew, jednak ranny lomfotów udało się przemknąć szczęśli- lasu, ~drie już dop::i.dają ptert 
oddychał coraz sł~biej, spoj.rzał za w~elką cenę mus.imy się wie. si koledzy ze Skrzypcem na c: 

zamglonym w~roktem !1a pochy jak najprędzej wycofać. Zbili-' W-szystikich n.as czeika p<>.dob- 1e. 
!onych nad mm kolegow 1 por. ś · .-: dk k M · · • . t • 
D d .• ski ł my się w „roma ę on.no za na przeprawa. amy wrazerue, \V/ 1„51e wstrzymuiemy r.ont 

!1 zm eg?•. poru.sizy wai:gał- murowaną dworską oborą. Dz:,z że iesłeśmy na zawodach kon- z lfaJc.~u prze ... hodzi"my w k~ 
nu wymawt.aiąc mezrozumia e 1. · k'I · h t..' k d · 6 l"' - • - L 

dł ł . . ł i nas prawie !'1ometr·owa prze nvc w IJ'legu z p.rzes'.7. o ami; ooni<>•~aż czui'emy r:ię 1·ut • 
' a nas s O·W:O t naraz wyprę:::y „ do . h „ d· • t lk · t h d · · · -: · · - ~ 
• .:r __ 'ł d . b' . trzeT'i na:.c;zyc szw .. ·ronow, y o, ze ym rarzem C' o zi o boz'Ji!>czn•r "'i v1. o~łoną tt!l' 

się, oairzuC1 o s1e ie ręce, roz- • • ż d b .;.....„ .ł--.:r - ł · · - · -. ·-•."' · - · ' 
eh lił usta. i skonał. a. na1gorze1, e mamy ? prze- y I '':a„ui<t nai;ruuę o w asne zy- t b;i7.c1 swo eh. Za nami ~rztll. 

Y I c1a około dwu tu mztrow przez! cie. , .wct "1 ż 'WVStrzały i rozled.11 
Spojrzeliśmy Y. żalem na styg ~dkrvty piogórek wysawiony z . Rusza da.lei dru~i, po tym huk' dział. 

lijM.;C &w.lok.i~ kol.di. k\Q tr~ ~ Da Ałlz.al.v .w.w.4&.. ~ dzi.~ i ~L rusza tal {D~I dB ~ 
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Michał Inf cz •• człootek dobroduszn9 Sensacie z pofskilh 
wrtwórni 

W atelier na Szopena kończ11 afę 
zdjęcia do filmowej anegdoty kome
diowej p. L „Ulan księcia Józela". 
Chodzi lu o epokę Józefa Poniatow
skiego, a anegdota op:ewa roman
tyczne przeżycie księcia z kuc:zmar· 
ką. Rolę księcia gra Francisrzek Brod
niewicz, a karc:tZmarki - Ji:dwiga 
~masarska. Amantem w tym filmie 
będzie dawno nie widziany na ekra· 
nie Witołd CoaU. 

Tajemnica pów-o.dzenia i popularności 
I Znicza, szczególnie uśmiech, spoeób chała Znicza w :tyciu osobistym. Ten 

bycia - l'm.!ysilio to ma w sobie po- Sl:.111 przemiły, zniewalający uśm'.ech 

l 
ciągającą i miewalli.f~ą dobrodusz- ust i oczu, ta !Wlla delikatność, takt 
n.ość. I to jest siłą jego popularności. i pełen życzliwości stosunek do wszy 

wśród nłezliczODych rzesz wielbicie
lek i wiclb.icieli jego szczerego talen· 
tu. 

Gatunek jego kom!ztitu - myślę - slkich, lojlllność wobec kolegów, brak 
w pierwezym rzęC.zie Gp:era s' ę rów- jwchkolwiek cech :zachłanności, czy 
nleż u tej c!-0<brodusznoŚ(li. I stąd zawiści - oto w kilku dow:.'lrh o:brez 
jego wielka P'cpuluność wśród teatro-

1 

arcym'fago pana .M.!chda, który w 
i kinoml!nów. stosunkach prywatnych może s!ę po-

Ta s.::m:i dobroduszneść cechu!e MI- szczycić teką i:am1 popukrno-ścią1 jak 

Ta cecha u Znicza me przejawia się, 
jako ,,sztuka życia~', lecz jtko wro
dzon.a cecha cluvaktcru i u~posobie
nia. Tym Jest cna szc:zusea, m1lsza, 
bliższa, naturzlnicjsza i tym silniej 
przyciąga do s!cbic w!elu życzliwych 
mu ludzi i b.erdzo uielu przyjaciół. , 

W atelier na TrębaddeJ rozpoczął 
reżyser M:eczysław Kr.:.wicz zdjęcia 
do kamedii p. L ,,Robert i Dertrand". 
Obie te role wykoaają Eugeniusz Bo
do i Adolf Dymsza. 

Czn .cbctsi byc' mez·~m Gr~t11 G1 · b 7 !~i:~if§=IE J ....,, J sównn i inD. Reżyseruje M.:chał Wa-
Czytelnicy z:t.pewne pmniętają, jak I najprzeróżaiefszych plotek, a l tacy tw!orchącą - stawiali przeróżne wa,· szyńsld. 

przed nie~wnym ~m 1!kazala się byli, którym nie służy klimat kalii-Or· . nmki. Wię~ść ż+dKła, by Greta Rdyser MttW. Cuuski, reall7.a.tor ,„ pró!51e w:.ad::mnlć, jilka.by Greta 1 nijski.H j porzuc.la film, a inni poSUJlęli się fe· filmu ,,Dorożkarz Nr 13" przystąpił G:.r;,o wyh!zrda S:ę za mąż za. zna- Byli tacy co wysuwali wręcz Die- sizcze dalej, bo · równocześnie z wy- do nwęcanda ncwego filmu komedioko~l.<;go dyryg~i1.a· Leopolda Sto- ~e!tlwc:ne' argumgty. Oto jeden z rz<';::zemem się kuiery. gwtaedy żą- wo-abyczo.jowcgo, w którym role c:zokcwshlcgo. nich M~łbym poślubić nawet n.aj· dali, by Greta. po ślubu~, pom~ała łowe wykou.aJą: Stanisław Sielańskł, Ta p!o!.ka (ho i:ik się obecnie oka- p:~efszą kobietę świ.1ta, ale mu· im w prowiu!zeniu interesów. Helena Grossówna. Józef Orwid i in· z:to, .?rawa Lyfa. wyssana z plll~a) si.alliym mieć pewność, że hędzie mi Tylko Jed1m - początkujący poeta ni. Roęoczęc:ie zdjęć . w połowie dała, 1odnemu z PIS.m łil!17rykańs.kich towarzyszyła do mojego klubu, czy i lituat _ nie stawiał żadnych wa- grudnia. Tytuł jeszcze nłe ustalony. Popuiamofć Mich::ła Znicza ma łwa po"':od do ogłoozeru.a ,llnlll7ty na te- rcsifrolJ'acji, &by moi koledzy i ,.przy· runków i wymaga6. Powiedział tylko: Również niebawem rozpormą się oblicza. Jedna - to w.:rtość na~U!'Y G:!~;7«?.2Y chcesz hyc męzem Grety jaoiele" p'lrcli z zazdrośt:i:„ Nie są· ,.Byłbym szczęśliwy, gdyby pani zdjęcia do łilmu p. L "Kobiety na azlystycznej, zawodowej. druJ!a - N tani oc! • ' • dzę, !e m:ss Garbo ę>ełnialaby mo- Garbo mogła choć przca: rok - dwa sprzed.aż", w którym l'Ole czołowe wy ooobisteJ. •---'~' P5Y t te • to ~o kilh • je życzenia„." odpocząć po męczącym życiu l pracy kooaj:i: Mi.-r!a l\'lnlicka. Temara W'isz-~c 1ą ys1ęcy męzayzn, poc o- • d--•-" .,._,._.;_„,,, H ll ood." • _ _._ i F . k B _„_, wł Nie trzeba dowodz!ć lal-mtu Micha- c!zących z różnych słer Epołcczeńsitwa. Nawet et, co na i=.:.. o"""„.~ w o yw 1 ~e„ .... a ranc:isze r~e cz. ła Zn!c.za. Jego dotychcusowa karle- Jakież były odpowiedzi? 
ra ~cenicena i filmowa - to piękny Ku wiclkii;ma zdz:wieniu wmyst-

Cz1ie nazwis o wpiszemy na trm dyplomie! s s s z na czele· 
IWejdcskcp prze.różnych wyczynów kich i rozczarowa.niu wielbicieli „bia
artyityc:mych na ni:.jwy:i:4ym pozio- lego płogenia Szwecji" - 75 pro
mie. ~aż.cła fego !ueatja - to małe cent mężczyzn odpo'Vricdz:.ało, że ich 
~~dziełko llZtuld • akt~el, typy, byDo.!mniej nie pociąga mał:tEńs!wo z 
J_akie lwllrzy. - m&Ją. tę wielkq siłę, „boc;hę Gretą". Jec!ni obawiali się, że 
za s!ę ich me zapcm:na. Greta wnfosłaby do d<0mu a.iepo-o 
. I co fest clek...-we, te po pnez ka!· I trzebny Dfapoh6j. ImU znów z prze
dą z ieto postaci, wsz}'${ko jedno, czy r~icn.!::m myśleli o tym, u wszę<!z:e, C••bulslki Ml••~rzedził Brodniewicza to pcstU łanowa, groteskowa. ko-f gdtz:ie tylko ruszyliby się z żoną - '7 '7 EJ- -inedlowa, czy racloctrematyczna prze· postępowaliby za limi nieodłączni Spełniając gorąc11 prośbę wielu set I b"ja s!ę jeGia rpcc;a!na cecha - do- dcle!rlywi, Byli łuy, których przera- n::s:zych Czytelniczek i Czytebików brqciusmość. Kwtdy 4esł, spojrzCO:e żała myśl, iż staliby S:ę po.wodem do przedłużany nasz kcnkurs Da krótki 

- pcwtanamy, Da krótki - okres 1 

~l~~iibiii~;j~iiiliiiiiiiiiiiiiliiii~U' l cz:wa, przede wszystkim dlatego, aby I U i do:ć możność tym wszystkim, którzy 
głooo-wali w zespnłach (według imien· 
nych list}, a których głosy nie zostały 
uwz.ględnfon1' - nadesł&111e odpowied 
tiej ilości kup!>nów. 

rwa -,-:nur czaruJątei DanieHi Dani 1111 
' k6wnocześnie na ~w6ch ekranach / mama", typcwa farsa z bardzo na
S:i;łacz!ly.:h idą dwa nowe filmy Da- ci::ii?n'.c;tą fabułą, w której równ ci. 
u'elll Darr'.eux, mn!m zd;;niem najp:ttk s;paczoi:.o piękny Went D~elli. Mimo 
n'.e;szcj artystki filmowej świata. I, woli rrzycho:lzj na cyśl tilm . N' cp~·I" 
nfo:rtcty; muszą. na w::t,p'e powfadzfoć w którym Darrieux czarowała sztuką 
że obydwa filmy nie są na pozfom'e. aktorską komediową. Tu k:izano je! 

Jest jeszcze jedna przyczyna1 Jak 
Czytelnicy zauważą w dz.'.s.iejszej ta· 
beli, wypłynęły nagle dwa Jl-Owe na• 
zw!ma rzeczywiście bardzo załużo
nych artystów dla polskiego filmu. 
W komentarzu do D.lldesłanego głosu, 
jedna z Czytelniczek pisze: 

Piel'WS'Z}' z nich -to „Port Artura". 1rać rolę reo::histeryzowMej pannicy, '!Il intrydze szpie~<>wmej ua tle Woj· która nie wiedzieć dla.czego upiera 
ny ro:Jyjsko - japońsk!ej i w llkcji, ro?: l:q, by wyjść za IJU!Ż za st:i.rego. nieo
J!rywsi;:ii:::j S:ę c!cko~a tlhl~fon'" i zdo :n:il znled-o?ężniałego bogacza. Nic nie 
bycia Portu Artura-kazano Danieli usprawiedliwia tego małżeństwa. bo 
Darrleux J!rać rolę Japonki. Pom:jam ojciec Danielll fest równ!eż bogaty i 
w tef chwili niefortu.nny pomysł nkry- na własny Jacht. Wychodzi jednak 

„Głosuję na Marię Malicką, Jedną 
z najdzieln•!ejszych artystek, bo dzię· 
ki energii i przedsiębiorczości · zosta· 
la dyrektorką własnego teatru. Poza 
lym jest ona przecież jedną ·z tych, 
które nas wzruszały do łez wielu 
pięknymi kreacjami. Dlaczego o DleJ 
zaponm!an.o? Mam nadzieję, że wie-
le ~ytelni~ów„odda swoje głosy na Tyt., z p. Henrykiem Ciechnowskim I do pracy, lymbardzief, ie . czekaJdn~ Marię M:ilicką. I na czele - razem 100 głosów; 7) wy- zdobywców cenne nagrody za u · To jeden list. A teru drugi: kaz 12 osób, z p. Kazimierą żmijew- w głosowaniu. 

Danielle · Darrleuz. 

cl.a c:uruj<;czJ, dziewczęcej urody Da
n'eUti _P?d maeką Japonki (wpraw
dzie tnlStern.ie wykonanej), ale reży
ser nie zdołał wydobyć z tej wybitnie 
atalentnwanef artystki momentów na
prawdq przekonywujących, wzrusza
jących tragizmem Jej przeżyć. Pam!ę
truny, i chyba nł~dy nie zapomnlmy 
1'/'.elkiel kre:icji dramatycznej Danielll 
DarriC'!Jx w cpckc·wym filmie „Mayer
ling", w którym mtystka ta wzniosl:l 
się na szczyt kl!n!Ztu dramatycznego, 
a każdorazowe uk:izan1e s!ą jel na e· 
kranie był:> p:> pr05!u obf awienizm cze 
g~ niez:!:msk·e:!o, piękne:,!o i wzru
nające:o. Tu, postać Japonki, pozba
wiona poezji została zbrutalizowana 
przez temat szpiegoweki, gdzie wojna 
l Unierć czyhają na każdym kroku. Ja 
pon.ka wychodzi za mąż z gorącei mi
lokl za rosyjskiego oficera (Wohl
brllck), a Jef brat stafe na czele kontr 
wywiadu l chce zmusić siostrę do 
!8J>ółdzialau.la na korzyść Jat>Onii. 
DZicwczyna. wierna mifoścl i ślubom 
-n1e chce m!esz1ć się d!I tych spra,„, 
Brat Ją szantatuje, apeluj'lc do jej u• 
czuć patriotycznych. Na Dan!elle p„- za mat I nie chce z mętem dz!elić 
da poważny cień podejrzlmia i dziew- wspólnego łoża małżeńsk!ego. Nato. 
c:zyn:i ma być i:lnzana na śmierć, ale miast bawi się l szaleje z innymi a· 
w cstatnlel chwili, w czasie ewakl!· mantami. Ale poczciwy paps ma syn 
acji, ucieka wraz z mężem na okręc:e ka, miłego, skromne~o chł<>pca„. 
wojonnym, który z Portu Artura wv· Reszty się domyślacie. Szarpią s:ę 
wo~ m:h!!.d::try pułków rosyjskich. Na biedaczvska prze-z cały lilm, by wre
morzu okr"t zostaje otoczony przez szcie pójść za głosem serca... do oł· 
flotę f:ipońsk1, a jej m:tż, aby. nie do- tuza. Prawda, jakie Io proste? ~pra
ata~ t~ę do nbw·oli - Z:ltap1a okr„t, wy proste są worawdzie . uajle~sze 
llt'I k!órym g!n!e wraz z żon11. ale w tym wyp:idku - te proste rze-

Fi!m n'\ O!!ćł Jest it:łzrc:raft'cy i :zy S!J b!ll'dzo n!eprawd~dobne. f 
~~ vl..:!7'1„ w napięciu, ale szkodo mów n!e wvkonys.bn<.> p\ę1tM10 h-

p!~ rwni:..~ -_le! .MoJa ~t!:~4wr~~<:'D.~:1U ó~i:t't:~~ 

„Czy regułą jest, by głosowano ską na c.zele; 8) wykaz Związku Za- Tak przedstawia się stan na ddeł tylko n.a amanta? Wszak taki arl~ta wociow. Pracown. Teatralno-Filmo- dzisiejszy: 
dramatyczny, Jak Bogusław &mbor- wych w R. P. - 70 głosów; 9 wykaz l:ANDYDATKI: 
ski również zasługuje, by \andydo- 115 osób {ld:isy III, IV g'mn. i I re. Jadwiga Smosarska 
wał na tytuł „Króla ekranu polsilde- ID&tylutu Marli, r;izem 115 głosów; Elżhieta Barmczewska 
go", gdyż dla polskiego łi1mu za- 10) cztecy razy po 105 głosów wedłu~ Jadwiga Andnejewaka 
służył 1ię bardzo dobrze. Głosuję na grupy z p. Wandą Due2:vńską na cze- Nora Ney 
Samborskiego." lg; 1U wykaz 1G9 oi:ób pr~cow. Wy- Maria Bogda 

Oto druga przyczyna. dla której lwórni filmowej na Szot>ena; 12) wy- [ ucyna Szczel>ańska 
przedłukmy konkurs jtszae na hót- kaz 36 ttób, z p. Elizą Radulską . na Muia Malicka 
ki okres czl:Sll. A na raz:e wrac.:my czele; 13) wykcz 170 asób s:z:!roły KANDYDACI: 
na chwilę do sprawy ZCS!POłowego gło hudl. l\hrii Lipskiej; 14} wvk<:z 125 Witołd Zacharewicz · 
sowania. Mima, że niejednokrotnie csób licelllD . hi:.Ddlow. Hnnh:cwskkj; Mieczysław Cybulski 
całkiem wyraźnie podkreślaliśmy, że 15) wyka.z 75 osób, z p. H. śwlęcką Fr2.11ciszek Ilrodniewb 
głosy będą \iczone tylko według • ilo· na c~~le. • Adolf Dymsza 
ści nadesłanych kuponów, a nie & Dz::.s repr-0dukujemy fof01!rafię Dy- Eugeniusz Bodo 
podpisów na wykazach imie~ych - plomu, jaki b.~~e nad<:ny wybr:incj Aleksander żabc:zyński 
nadeszło do redakcji sporo list, bez p:irze. Oczywxsc1e, katde z kh Kró· I~o Sym 
kuponów lewshlclt Jl,fości otrzYDta osobny dy- Włodzimierz Lozi6s.ld 

Aby nle było nieporozumień i. aby plcm. Czyje nr..zw:ska będą wyp'.snne Jan Kiepura 
Czytelnicy byli dobrze poiniormowa· na tych z=czytnyC'h dyp!om~ch? - Ad~m Br„iłz!sz 
ni - W}-mieni&my te wykazy, któ- o tvm d~;eydujecie .Wy, Czytcl?icz~d, Zb~k Rakowi~ 
rych glosy. Die zosldy zalic~n.e z bra· i C2ytelrucyl A więc - en'?rj':cznie B"<fushw Szmb-Orski 
ku kuponów. Jeśli wymienione na 
tych listach osoby pra~ną, by ich gło
sy były w końcowej fazie plebiscytu 
zaliczone - należy czym prędzej na
desłać odpowiednią ilość kuponów. 

A więc ~tępujące wykazy nie zo
stały zaliczone i jeśli odpowiednie 
osoby pragną, by ich głosy zostały 
uwzględnione - należy czym pr ,dzcj 
nadesłać odpowiednią ilość ku.ponów. 

1) wykaz 30 osób z p. L. Runo
wiccką na czele; 2) wykaz 31 osób, 
z p. Zofią Dębską na czd~; 3) wylru ., 
44 osób, z p. H. Stutiewską na czele; 
wykaz 41 os,Sb, z p. Stefllllią Y-ozi
mińskl\ D;a czele; 5 wykaz 21 C!ÓJ>, Z j' 
p. H KOT11!al:ówn" n-i cz~!e; 6) wy-

1 knl'- Crll!ł Cd<'zfr.łn Zw'ą"'lrn S!rz~-

ON 
NA ;wYBóR KRóLOWEJ KRóLA EKRANU POLSKIEGO 

na rok 1937 

Królowa 
····-·--··--···~····--···-··-··-·····~--------

Król 
···-·········--·-···-···········-·--·······-············--····-·-··--·---· ••• „ 

[mię i nazwisko 
·····-·-····---···--·-········-··-------~-
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Niezwyk.ła historia o pewnym wynalazcy i jego 1płęknej małżonce 
Są'd Okręgowy w Gdyni ro:z:- 1 wane im zalety. Wobec tego ~11 „Leva.n:ti", nie tomimie je<l~ l czemu . sati są<liow~j roz~grał się I da.żą a.paraŁów „Eureka" lll 

pa.i:irywał niezwykłą spraw~. któ sprawę o oozustwo um~.rono. n.ak dlaczego K::::.nn~ngerg pod- jej C:Lrugi akt. Zona Lewissa o- Kainnen.berga, .ruby i w przyszło. 
ta żywo - przypomina powieść naitomii.a.st osikadono wsip9-lni- pisywał pokwVtowania jego psem świadczyła mu wr~, że kocha ści żonie dobrze wiodło się ma· 
kryminalną. kó.'W o niewłaściwe podpisy1oa- donimem. Kannenberga i że postano-wiła terialnie. . 

Pll'zed są.dem sif.anęll obywatel nie pokwitowań, na których Sąd po pr.zemówieniach obroń opuścić męża. · żona wzruszona tym objaWtlJl 
niemfecki Brunon Kannenhe10g Kannenberg składał podpis 11Le ców ska.z.a,ł Ka.nm.enherga na 6 Rozstanie Lewissa z żoną mia miłości, serdecznie ~ękowa.ła 
or~ obywaitel polski, z pocho- vantl". miesięcy :wjęzi.enia z za.wiesze· ło przebieg niezwrkle .dramaty- mężowi. Mimo to nie zosta.14 i 
&enia Węgier, Pawe1 Lewiss Na rozpraiwJ.e Le:wisS_):eis:i,ał, ni~, a Lew-lssa ~uruewi~ł. . czny. "Uwis-s~_ któfy ba.rdzo 'ko- nim. Jes~cze tego 'sa.megó~ cf.µia 
vel. Levanłi. oskarżeni o podra- ie od czasu pohyru we'Wło- Na tym ··jędii.ak SP'Tawa jesz-~ ! ~ha fof).,ę, · scedow.a! cały interes opuś9iła wraz z Ka.rulenlię.reiein 
bianie podpisów na pokwiłówa- szech używał c?JaSem p~udo~i- cze, się nie"" slrońeiyła. P<l opusz ~daży z.wiązany ze sprze- Gdynię, udając się~ giamjcę. 
~h. wydawanych z odbioru - : - · -·· · · 
pie1niędzy za sprzedane apara- '· ~ 

:r?m.=t:!t;~~in= . •,. .· Z" · ... 11· ·r· Q. s· a „ zwykłych okolicznoooia.ch. W o- '1 I I . 
kresie rewolucji w Rosji Lewiss · · - • · 

;:nue::shl:da~l:~ę j~n::: Bohaterowie tej niebywałej .. afery staną _przed sądem~ 
zienia GPU w Mookwie. w wię w tych Oiniach wykryto w Pt.tmkt.ami 00.biorczymi cenne rui? przed forum publiczne. I zwisik osób zia.angażowian~ • 
; iemu poznał on słynnego w ~dańsku wwliką .aferę p~zeµiyt- go płynu były nre~óre kraje I Ze_ z.rooumiałych względów ~i . wielikiej aferze- pmemyfmi. 
:-..woim o.z-asie wynalazcę polskie ntczą. Dyrektor Jednego z gdań bałtyckie i &kamidynawskie, głów nie. mWen1y cbect:liie podać na- czeJ. 
go, in:t. U§pieńskiego. sikich b.amków nie kontentując nie zaś Finlandia i Szwecja, do-

Ge:nerała Lewissa i i.n.i. Uś- się swymi zarobkami, poś1ano- fychcms jednak nieuję.winionym · ' · - -
pieński~fto rozstrzelano, nato- ~n puśc~ć się. na. pewniejszy w j':M. ~ób „w j;aki nowoc~eśini _ Para ska·- afera .nodsłuthowa· 
mfas.Ł młod1 Lew1i~ został wy- Jego mlll1emaruu interes. . ptraioi...pt"Zemytnicy przeładowy- · _li • _ IO 
puszcrony na wolność. Op$Z• P•rzed kiltku miesiącami dowie wali swój zak~ny towar i ·do- . Sternberg zgmął bez śladu 
ezając • więzi~ni~, .z.abr~ł . on dział się O!!l., że jest · okazyjnie stawllaili go dJo p<>rrtu przeznacze PARYŻ. _ „La Ll.be-rte" in- i :nym pisa1'ze;m sowiectdDt' ~ 
wszystkie papiery 01oa. t mt. do nabycia od jednej z firm por nia. . forma;e, iż niejaki Steinberg. wl Ełrrenburgiem oraz wybitn„ 
Uśpięńsdci.ego. Wśród tych ostat towych w Rzeszy sta!ek „Mer- U naszyoh zaib.ałtyckich sąsia którego mieszkaJil.iu znaleziono działaczem kom'UJilistycllliym 
n!-ch %nalazł. FOjekt niezwy~le I kury". Dyrektor, porozumiaw- dów OO.dawna już spostrzeżono aparat podsłuchowy, włączony Muenzenbergi~m. · 
C'l!kawego • wynalaz~u, klory . ' v się 'Z kilkoma jeszcze wspól rapływ obcego w dobrym gatun do lokal}!, lfdl;ie zbi.erali się J . Steinber~, który z~iegł ~ 
w.al u~uwac wszelkie szmery j illka:.ni i, wtajem.niczyws:ey ich w ku spirytusu, .to też w·sz~ęto ob zwolenmtc)'· Ktereńsk1ego1 był 1 po odkryciu afery pod,śłucho'-
teleloTlfczne. • ., _ swoje cele, oraz operując cudzy' se.rwacje i docho-dzenia. zna.ny w intelektualnych koła-eh · wei, dotychcza.s· nie . z~tał od,-

iewiss opuścił RosJę, uaał mi kon:tami w swoim banku do-[ . . , . - .. I 
się do Pary.ta. i tu zaczął praco- prowadził trams-akcję 00 pon_lyśl -~-"[" ty;!~ dniao~1-~~!°rt~~.ap komunistycznych ·Paryta. J nalezionv ~rzez ,Politję kamea· 
W'<l.t nad :nfodokotk:ronym wy- n.ego skQibku. Nahył statek Mer · ~ego t:"""' piret~·i.em. n.aiu:rairua Utrizymywal 01ll zwłaszcza ską. _ 
n.afaz;iriem i w końcu opatentQ- kury" i w sierp.piu br. do.p;owa. :rla ~~~;zedziki krą~- przyjacielskie stosunki ze ma< · . . 

wa} (O yako „Eureka Memhi-a· dizi:ł go do s<toczni.;; Gdyni-, ce- ~l" dek goito:wY!11 JuZ C•rslk:i ws' •o'd sowi~. c\!~~·~.h dr·11· 10--m' at. na". Apaxat ten drdęki swym Iem granro•W111cg<> przerobienia ma: nike:rn _.'.' on'Sp.truiącym ~ U :i ii~ 3f.!'! 
· ,wielkim zale-t~ cieszył si~ du- do upatrzon~h celów. · · przemyt · ow. 
~ nowodzetlllem J-!- twi ·d 1 ]'-·-1.--·- • ogarneta r6wnlei ambrsade w Londrnle · z Pa.ryta. ~ ptrzybył Cło .Już W: trakcie remontu, Jdóry all(. er zą sery mcµvwe 1 
Palsl.tl.. · „.1zle ożenll ait:J. z piękna. WlLdioc:zma cel~ by~ przepro- :rorienrowane w tej brąnży prze V lNDYN. Czystka sowieC'- lanego gen. Putny. Kagan '5,f 

gu "' wad.zon Gd Gdań myt.nicy mimo względnie kirót- kier:o korpusu dyplO'Illatyczne- rade~ ambasady sowieckiej w 
warszawianką i przyjął obywa- y w .~a, rue w kie1' sweJ' .t,_:_łalino·śot. . _ _ją"'l1' "" JĄ 1~ ·:....:...J • T -- • od . 9 I t. v 
te'lst-wo polskie. sku. ~o s;ę,_ ze na~et na ;a UJ4l.4 Z>u -; go fll.j..-, J<'lK. tW'le;rQ,Z1 pra':>a. an ,t,QJJ ytłLe praw1e a . "' 

Podczas pobytu nact mt)t'Zem mym. ~me l~ zarobiono kil- zarobić ponad 100.000 złotych :~ielska. również ambi\.sadę Z.S, miejsce ie$> miattl<>;w~_y, z~ 
pm;nał w Sopot.a.eh Niemca, Ka- . kad!ziesuąt. tys~ęcy gulden~, na swoim zakazanym proc::ede- RR. w Londynie. . ~.: . Jeżow: . ·• 
nermhrega, z którym zawad u- gdyż statek p~dał dużo więk rze. ·- _ „Dąily Tefo~riph': · :fo;ios~, ·ze 
m'Owę na wspólną siprzedaż a.pa szą wadooć niż_ cena kupna. P:rzepiowaldizo.ne natfclµniast a•tąche wo~&kowy, generał dy
!'aitów 

11
Eu.redta". W tyin celu Po gruntownej przeróbce i do rewWje na terenie Gdańska 11 wbii_ Siwkq.w i ' radca. amba,:i· 

odbyli podróż prawie po całym stosowaniu statku do celu wia- pana d~kfo.ra bacitu i ·jego dy Ka~an -zostali odwołani. 
§wiecie, ~htUa:jąc a.pa d~ego tylko nielicznym z.:ańnte wspólników dały bogaty mate- G.:.1:l· Siwkqw przybył na '. po
rał. I'' -r 1 • resowanym „Merkury" prze· riia.J.: i sprawa ta wk~ótce wypły- czął.ku b. !', )?a miejsce l'O't'itu:e 

Potwierdzając oowołan~e jtl. 
Siwkowa.. 11Dałly Mail" twiil
dri. że attaiehse mcn'$ki i attaclie 
lotniczy zostali równie! oQe. 
łani. 

Po kiL...u latacli wi6ci1i Cło chrzczony obecnie na „Pirina" ~---------------------------·-~-----·---.~Po-Wdt a.by i tu sprzedawać swo przewiezio.r.y został do Gdań-
je aparaty. Za.pomnieili jednak; ska i t~ zaczął swoją pmeinyhn.i 
że w Pdlsce na ·sprzeda:! wszy- czą dzńała:lność. . _ 
stkieh ulepszed 'lechniC21Dych Jak dotyohczu u<tało się 
posiada monopol Ministerstwo stwierdzić, przemytn\czy staitek 
Poczt i TelegTafów. Władze za- „Pirln" w p!"zeciągu · ootał.ll~ch 
interesowały się wdęc sprzedaw niepełnych zresztą . trzech mie
cami wynalarzJku i oMdzlly ich w sięcy, załadował kolejm> w 
więzieniu ru WejherowJ.e, osk.ar łlrzecb kursach 50.000 Ubrów spi 
iafae o oazumoo. rytu.su, następnie za& dwa. razy 

W folkti docho&enia cJiazało t po 80.000 litrów tego.t płynu. ra 
się jedMk. te apan-aty s21: bu- zem więc przemyc.ono ponad 
dm dobre i ~siiadaj21: przy:piey- 200.000 l~trów spirytusu. · . 

„Dyp' omatą~' z ziejem 
Kaiał aresztować... okradzionego, ale zostaJ _ 
· . z.de.maskowaęy I · osadzony w więzieniu 

Do sklepu 'Z maforiałami ~
miennymi Mariana s_~ępnie.w
skiego w WarszaWie (Warecka 
9),.przy.szedł jakiś ąsobnik, któ· 
ry łanµ.rtą polsz~z;:ną prosił o 

sprzedanie, blankietów wekslo· 
\vyćh. Rzekomy . . cwboziemiec 
długo wybierał bla~klety, .ptze-
1Lczał je i tak manipulował zrę~ 
cznii2, ie ulgył w. kiesieni plik „. · - . 

weksli, w.a.rl0$ei 100 zło~ 
Właściciel sklepu miał jednek 
dohll'e oko i postrzegł$ZJ sm.· 
newr złodzieja, wszcząr al• 

XXI ów czas rzekomy euithozie· 
miee obraził się atraszLiwie. O· 

P grzeb mor ln9 płk. de La Rotque ~!alJi~ 
· r d K • O • t '' biegł na ulicę. _ 

I przewo ey '' rzyza. • gn1s ego- w:~~ ~':.tk'ik'a~!t~e~ 
P-ARY'ż. RQZJ)tawa. ~owa nym r~aiwy było ~e b. prze_Vf6.dcY .putil ~~~~· ' ~y D. premier ~cŹył ze- za „dyplomatą", który ~ 

przed- parysk2' izbą, ka.nią, premiera Tudiieu. W zezna· Ta.ttUeti .~<lFZYł m~cie, zn.ami~ •. plik. de La Rocque wstal że sztuczk4 mu się nie udała, 
w.siczęta z i.nicja.tywy płk. de niaeh ~h potwierdził on w ca ie opinię sWą o płk. de La Roc- i usil~ł załlrać głos. Jednak- rzuoił się do ucieczki. . ... 
La Rocąue przeciw 15 działa- łej peł1li l'ewelacje . o subsydio- que zmietlił po sł~ych ~- ze ~d~e. J>id.niecenie nerwo p0 krótkim ~cigu, złocbiłi 
e-.m obozu narodowego, któ„ waniu płk. de La RocQue, przy- wyc~ wypa&aeh ludowych 1934 ~.nie .ptemYOhło mu przem.6· został ujęty. Jest to lt~ 
rvm nrzewódca Fran·cuslciej Par taozaiąe jego listy chiękczynne ~·· kiedy _to .Płl<:· de La Rocque, · wić. . - . • _ Dembicki, znany złodziej mię· 
ii Społecmej zanucił oszczer- i tysięcme s-zczegóły ·dla po- Jedyny. z dział.aCzy nuodowyoh.. Os. ta.t. ee~~ z iiru<l~ ośWJa<l-

1 
dzynarodo. wy, przybyły na goi· 

stwo, obfitowała. w momenty o twierdzenia pNlsW'd~ zez• usłuchał wezwama ~eisn~ czył tylko'. .i.ź może Powtórzyć cinine występy z Hamburga !IO" 

l'JU'l)P:t~!t~~E~n:as1n!.1~ nań. pt'et~ i · wycofał ~h tu~ tn, co 11<>Wfecl.i:iał sweg~ czasu towany 4s razy i kat'any ts „. 
U-LJ.~1 1~ Sala iziby k.amęJ w tym mo- z placu. .Zg.c;xiy,· .• osł~jąc tym na 'l't>zprawie. ~- Lyonie, że b. zy. _ 

prawy były zeznania. sędziwego m""'eie ..-.; ..... ~ła się~ "rosi:U w san;iym SJ.ły mamfestac11 na.rodo pret'!lier 'Ta.rdieu skłamał. 1 n.. ..... fomafę„ oSW 011 w. wię 
:rńanzałk.a Framchet d'Esp{.'Tay, ....... .......=...,...,. !"' "'. wet N.. · . .J • .,. --~ - „....,yp z 0 ~ 

• d ' zebra'!!łe poll.it-ozne, A„A ..• ż Qbec- T• '..Jł ~ • .n.:..... · •• ał ---L a oświauci;ęnie iio iaruteu z.leniu kt6ey· n.a zat>ytanie a wo,_<:ała ~1 ;.~y uweu .""=PY'f'>',...„ · ~~ęp- .....A--·.:: dZ'tał· • 
OEb,Ttonych depuitowa.nego Xa- ni nie mogli opa.rtować odro- nie całą t.aJktykę polityCzną. prze ~P.":"' ... ~. • 'rL' , :.. · · - --•-:imlt!l!lllmmm•-• 
vier-VaMat. c:r;y ma płk. de La chów pod wpływem miażdżą- w6dcy parli społecznej, „która • „Płk. d~ ~.rux:que 1est ~tat . 
Rocque i czy może wydać o nim cych zeznań b. premlera Ta(t"· do niczego nie doproWadziła, a llll<tn ~ło~E#~. ~ ~oze za Min. Defbos nie ..... 
. hriadeetwo lojalności, uchylił -Hett. które w widoczny sposób jedynie w kon-sekwencji scemen rzuClć mi .t><>d.Pbną Zi!Uewagę, . d . .I M k . 
si~ od wydanńa tegoż świade- działały d~l'rymująco na obec- towała „front ludowy". gdyż jest~- do?~zę ~ny i od Złe ;iO · OS W' , 
ctwa, oświadczając, że nic nie nego na sali płk. de La Rocque. Minister Zą.y nazwał płk. de czaii:u nkóły, "'.'°'l~;roweJ do .oso- PARYŻ. - Ogłoszooo ··tu 
wie, natomiast manifesit.a.cyjnie Najbardziej cielkawe było ied La RocCtue ,,ojcem frODJtu lu_do- Q~ yego .~zyWiązan~ · ~tało po wieczMem .ur~ędowo, że niin· 
uklsnał rękę głównego p't"zeciw nak oświadczenie b. premiera wegQ. Płk. de La Rocque 1est wiedz~~e._ kłru.nca . Jak de La Delbos podeJIIlile w dn. 2 ··.gru4· 
nika pl·\t. de La Rocque, hr. Poz Tard.ieu o pirzyczynach zmdan.y z.drrajc::ą, za.w~ę ~ował tylko Rot::que · . nia podróż ~o Europy środ~ 
zo· di Borgo, autora artykułów, ie~ ustosunik<:YW'acia się do płk. d1a własnej korzyści". Po tych os-tat.n.icli słmvach . b. ' wej według następującej matsz 
0$karżających przewód.cę „Krzy de La Rocque. Na zakończenie Tardieu po- premiera Tudie:ti, pł'zewodni- ruty: Warszawa, Bu~arętzt, 
ta O~:ni'Ste~" o pobieranie sub- Zemianie to odsłania is1otne twierdza w całej rozcią~ł<>Ści czący są,du zamknął rozprawę, Białogród i Praga, a więc of~· 
:Jydiów. 

1
. mofywy. cało;; kampa.1nii prasy i;we z:1irztrly przeciw p_łk. de I.,a której rłal&i:y ciąrr, ndhędzie się jl:'lrde stwierdzono, te m~. Del 

~ -~tem- kn;lmina9tl- na.rodowe.i. $kierowa.ne P.(~ Roc~ue.. .w . dniu ~ei~~ l ]:>_~ ni~ Jl<>jedzie dQ Moskwy. 
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PRAWDZIWE .DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA -
DOBROCZYNcY BIE DN'(CH 1 POKRZYWDZONYCH . . ,. 

J!y!o to w czua.cli p:zacłw.ojemiyah. BogSlty kupiec W.U• I ką i ?Qpgli r!)Zpocząć strzelaµinę. A w~edy. kula ~~
--. hii'.cci Cll·~ńd:.i., na,był szyb nait?WY na. Kaiu.kazic Raś z ·ia:woścl.ą mogła prżeszyć głowę Selim-Chana 
1 ~ się W:t .ze sw.o(ą tcall!\ i córką do millS'ta ą.ro-v. i poło-h•ć go tru?em na miejsc;:u. 
· T11 epo:f..;cl>o otg.ińreiidi wie!kie n.i~§Qie, · " 1 Ch ł h · bl' • 0cuui;ący od p!U'U hit w &.ol.icy heq;;: t furi-dy z:bójeckfeij. Ale Selim- an nie zna strac u w o tczu nie-

s.lm·CbaG. f()ClWał idi 'lllkoahaą jed'}"!l~ę. Mi!-rtę. · · . bezpie::zeńs:wa. \Vy~unął os~ro'tnie głpvl'ę i !)\lser-
\Vpr~_ie pa .z>f-Ottemiu · :tą~etto ~~UJOIU ~ wr6o;ła wował pati-ól swo:m ' prienikliwym wzrokiem • „ dcaw' l\)l~CÓW, ai!.e po paru dm.ie.eh uciUt.ła w górj do Sa- Przez chwilę ludz:e jegó ws:r;ymali oddec~. Co 

Ji..Clwia, gdyt pokocdiatia go gccącą n;dło~ ' · · . teraz będzie? Czy ktoś z pa:ro-lu;<\cych żonforzy za-
reeiwu po~waiiia p<i<!t.c;i ~łe j:i.zynioo~y t<14nycb re• uw' .a'z·-u- ,v~rsun·.'ę '· • • gro.'"" gł"'wę cz~ow1'elta 1 idf,:ów OL1ińshl pr.z.~!,ro,1 &1ę za C:z.OO"'Ańóa i u-~iąi!~il głuch.<;ł· 1 1 „ " 1 v • 

~·i.dit ~e z.ooł me~edc~_J~~iej, pouedil sam ~ a0•Y . - Sel!Jh-Chan cofnął się po chwili .z plJ)wro-~em do 
• ~~t·tta u!r<>Cha.nef J yin-.-'°""'" 

Selibn-Cha'11, j«IZICZe tako mło.dl chłopiec, ~il k~- wnętrza. 
- oficera. ftl'SY'illlki~.o. kióry iimoi &ę - ~ tonę · !>el.i- - tauważyli nas, - powiedział. umuechaj~ 
e., \i~ ~1::::tfim.awi 2IOStał .k--. 41.& .k~e- I ~ię inzy· tym ze spoko}em. • -. • „ Id btorgL · · . · -- Co mamy teraz robić? Stn:elać? - pyt~ 
~o m:'1 Ilię w ~~ ~QmY_Sbv, ęosób ~ z Sv• jego ludzie. „ 

In l:ako "w~-=rk ~ ~~"' ~e). I :"- JllZ oni przyjdą tu do nas, mie;cie citrpli· 
P• powroa.e eto co&lllMlyc~ s<'.ron S-ellm ~:wwaA ban• • _, · dz" ł S l' Ch • • t - · clę wiemrch mu. hl~~~'!:OO'f~h Cuczelioów, któny podaiwili · wosć .•• - o':"pow.e 1:i ~ :m · an wciąz .z yn:i sa.· 

tobie a za,cktn.ie „irozid~da.ć pńenńądu b~3JCZY"· Póa'yw:ili tu· tnym, spokojnym uśmi.echein. 
chi boptycli a oibrzym:ywainv od nlcą okUG> pimęiny ~ord~,yaifi _ :Więc co? · 
1llqin m~'cańoom gór. Od t~ czas.u ~o Sehma. tytu• • . ..„ 
łtlMć ~!mi-Cha.nem. 

SeHm-r.1-ian u W'IOją bacc1ą dal Ilię po$'11r.aohem całego 
~Kda.zu. 

\Vysył-am.e w g6irv ce.le ododclały "'6ti.e;i i wojaka me mo• 
1J lllhwy'.a~ S.elim-ChMia. gdy:! miewk&6cy gór @Wil pe jeg1> 
~ ukr~li ff> u, tie~e i n:e ohełe!i ~ wy~ Je~ i..ry-
jłlld, llimo t«!ur, kt«e musieli .-oeił. ' 

\Vy~aco w pogoi\ a Selim-Chanem Ul baitałtoców flei-
- i 3 S1JW11.dcony ~ów, ate warystikó ~e. ' 
~ Seilim-Cbua a.jęły ~ ne.jwy.t.ae ŃerT ~e. 

Gr.. odb,_.Jy Ilię ~y a udiziałem ~eli rą 
4a w fPRwi.e ldiwyW:lia łefe ~łego ~ rollbójni.ków. 
~ e,pec;jalae be.U<liony woje1t. ea ~· 

s.ta-Qaam. Pir6cz tego wyełaoo .,, góry 141:mJda, te.i.n.~ 
~. ld6r%y ~d>.'811i-. Ciie~. ńtieti 1ię ae(oł w.,- t 
~ e Selim-Cha.me. [ 

'• citrąmwf wie.~ te Selim-ar. "".,._ ._ I 
Ili Alas. 0~0 !l<OCll tę wid podwó'.srym ~ wojtllk11. l 
Me I fym r=em ~im zdołał s4 ~ć. 

Nikt nb Mó'!ł nozumieć. w jał:i sposób mu się to udało. 
~ "ttm S:?li'm-Chan w li~:łe do gubenratora .M1-::h~;da 
ryfdnil, te ucbkł ze wsi Alda w nastę1Jujący sposób: Przeht!.• 
ry n łołnierza wszedł w szere~i wo;skowe, oblęgaj~ce ~eł 
ruem z innymi :tołnlerzami ,,pil111>wal", teby Selim-Chu 11łe 

iclekłl.„ VI ten sposób, niepoznany przez nikogo, opu•cił wid. 
S:lim-Ch'l.n 1iedział w u\rytej grqc;ie w górach z kilko· 

Ił, awo!l'li ludfml ł opowla.dał im aweill preygodę, gdy wtem 
ił lit ałyueć odałoa krok6w lud4ich. 

- Nie wychodzi6 z grotyf - t"OZ>kazał SeJiin· 
Chan. - To mote hy6 niebe~iecae w tej ay.tue.qL 

Kroki zbli!ały się cara.z bardziej. Ale me sfy
diad hvło ładnych głosów. Odnosiło się Wtdęnie, te 
· cy i>o;ą się mówić, by nie zdradzić tym SlW>jej 

CDOści. 

- Kto to mote by~? - dziwił się Selim-Ch?-Jl. 
l~ mó~ł zabłądzić aż tu, w taki nietilany, daleki 
rali-~ek w górach 1 . 

- Chan, wysupę tVllko głowę i ~obaczę -
oiwiadczył młoclziutki Czeczem•i: o śm.ieiii,ry~h s.ię 
ecnch. 
· - O, Szamilu, jesteś odważny i 4tniały iak 
orzeł! - zawołał Selim-Chan, zadowolony z nie
a~ci swoich ludzi! - No dobrze, wyjrąjf 
Ale uwataj,_ teby cię nie spostrzeż0t10. bo byłoby :tle 
l łeb\ i .1 nami. 

Slamil wystawił ostro~łe głowę 1l& z~tn 
lafaĄł i' natychmiast z powro·:em. 

- Pa 'rol z dziesięciu żołnierzy, z oficerem na 
llelef - krzyknl\ł. - ldĄ drug, st!'C>D2': doliny, N 
'YIOkiei ścianie skalnej. 

- Czy nie patrzą tu w naszą, stronę? 
- Truclno to zauwatyć. 
- Spojrzyj jeszcze raz, ale nie wysuw4j zanad-

to głowy, bądź ostrożny! 
Szamil powtórnie l_Vyjrzał z groty. Wid.ział wy

!Uuie, te oficer spoglą.da na dół w dolinę. Wzrok je· 
~padł na ciemny otwór groty. SzamiJ szybko cof':' 
1\1 ~łowę. 

- No i co? - zapytał Selim-Chan. 
- Wyda;e mi się. że obserwu!ą nMZI\ g11o•ę. 
~ Sam wyjrzę do nich - powiedział Selim· 

- Chan mogił strzelić i trafić w ciebief - nię 
~~zali go jego wierni towarzysze. - Sza.iJli~ wyj
llyj Jeszcze raz. 

- Da;cie spokój, dżigici. Selim-Chan . musi się 
llnl przekonać, jak wielkie jest Piebe~ieczet\stwo. 

ka 
Głos jego brzmiał taką stanowaqścią i tak ro.S· 

zodawczo, ie ludzie Selim-Chana nie wyrzekli ju~ 
lilł słowa wiecej. Otoczyli j.fQ tylko ze wszystkich . 
tron.k

1 
lakby chc'ł.c swoimi ch1łam1 uchroąić go od ~1-· 

"' óra mogłaby go przeszy<;ł . . 
Połotenie ich było rzeozywiście niebezpieczńe. I 

Była lo dosyć wąska C: a lin~ , a n.af>rzeciWkó gr~ty,, ·ńa 
!Yt. o!ro~~i s~u me ~rów naćl doliną szedł pał'l"o! żoł· 
rerski. Żołn;erze , - bvło ich dz:esiędti - nio~Ii 
,_i.o zauważyć wysuwa.ia.c~ się z lfrotv ~Iowę luth.:~ 

- 1\\ieJde rewolwery w pegotowiu.I Słuchaj
cie, posłuchajcie no!... Oni są blisko nas... 

- Jeżeli zbliią się do groty za jakie trzy go· 
dziny to nas lu i tak nie znaidtl„. 

- Za trzy iodzi~y dopiero? Dla.czego? 
- Bo nie zna.ją. drogi, idą okólnymi ściet.kami. 

Nie s~~~~ się przeciet ze ściany na lOO metrów 
wytokieJ. , 

- Ale m.og2' przecie* 1tnela6 ~ góry prosto we 
W1tętnę groty. 

- t-fiech slrzelająl W grocie ~osyć jest kryjó· 
wek, - odpowiedział sp0kojnie Selitn-Chan. 

- Ale mogą nas ptzęcież otoczyć i nie będzie
my lll'ogli wydostać się. z groty - zauważył Kad~. -,. 
Mu$iply w kddym ~zie być na to przygotowan1. 
~ Tak, przygotowani' musimy b,yć, to p~aw~a, 

~iotowanypi trz~ba być zawsze, - odpowi-edz1ał 
Seµm„Chati swoim O$trym, dżwięczń.ym głosem. 

Nagle odbił się głośnym echem w górach strzał, 
potem drugi i trzeci. Gra dkul ~sypał wejkie do 
groty, kule ~częły wlatywać do jej wnę'rza. 

- Daremna robota! - roześmiał się Sęljin
Chan1 - szkoda kul, wy carskie tchórze! 

Giro•a była bardzo obszerna i było w qiej kilka 
bocżnych wgłęb~eń. 

S~lim-Cban i j~go ludzi~ rozsiedli się zupełnie 
wygodąie w głębokich zak!':t~a~h zaką•.kach. groty, 
bęcląc ~ ten spQsót; bezpu~emt przed kula.nµ. 

~ • -•f" • • • „ I , , •: • • f 

·IJ1$IO~nlk 

$wiat Przrgód 
,Ce,ia 10 ur. 

I 

- Chcą nas wykurzyć z groty! - zauważył 
Sżamil. 

- Możliwe - zauważył Sel:m-Chan, że nie są 
jeszcze zupełn:e pewni, czy jest k '. oś w grocie. Chcą 
się przekonać przy pomocy swo;e s'.rze!anin~, c~y 
k~·oś jest wcwną',rż. Niech sob:e w:ęc s:rzela:a, ile 
dusza z;apragn~e. My powinn:śmy siedziel ci.i:-+,o. 

W prze:::iągu pię'.nastu mini•! strzelanina n:e 
ustawała ani na chwilę. Do wnę~rza ~roty wla:ywa· 
ły r=iz po rę.z z dzikim świstem kule, odbijając się o 
s~alne ściany. 

Selim-Chan i jegQ banda leżeli sobie spoko!nię · 
w bocznych wgłębieniach groty i żarto.w~ w najlep• 
sze na temat strzelających żołnierzy. B"!.wili &ę d<>-

ł 
skona.le ich kosz:em, bezpieczni w swo;ej kryiówce. 

- Nie szkoda im wcale kuJl S'.rzela!ą, ile wlc.; 
iie, te ps!e syn·y, - zauważył Selim-~han, - a eh!e
ba clli':' uhogiego ludu to umie;ą żaJ.<;iwaćl„ P.odli! Ach. 
jak jabym ich chętnie zmiażdż_ył w svrofoh rękachl.-

Strz~!aioina ustała wreszcle. Pat-tolu'.ący byli wi· 
dać przekonani, że niikogo nie ma w gr·ocie, sk<Jr-o· nikt 
ni~ odpowiada na strzały, a.ui nikt nie . wychodzi 2' . 
gro l.y. A może przestali strzelać, by się przek'°11ać, 
czy teraz może znów ktoi nie wysume głowy z we-
wnątrz. · 

- Chan, trzeba zGbaczyć, czy patrol jut po
szedł, odezwał się odważny Sza?Qil. 

· · - Nie waż się nawet spróbować - odparł S_e.• 
lim-Chan. - Wysunąć teraz gł-owę to znaczy narazić 
się na peW'Jlą śmierć. Nie w-olno nam się teraz 
ruszyć z miej·sca, musimy przekonać patrol, te w · 
grocie nie ma nikogo, rozumiesz? . 

- Racja, racja, - przytakiwali głowami pozo-· 

I stali. 
Przeszło jesuze dziesięć, po tym dwad.z!dc.ia 

I 
minut. N!e strzi2!<llll0 więcej aini ra.zu. Teraz należą.Io 
się koniccz~ przek<>nać, ery patr<>l już się oddalił, 
a jeżeli tak - trzeba było natychmiast opuścić t-ę 
grotę i ukryć się gdzieindziej. · 

- No, Chan? - niecierpiwił Ilię młodziutki 
Szamil. 

- Poczekaj jeszcze z dziesięć minut. 
Minęlo dziesięć, po tym i drugie dzies.ię~ minut. 
- No, jut można teraz? - zapytał znów Szamil 
- Weź kanmń i iasłoń sobie nim czoło, - ra· 

dził Selim-Chan. 
Sza.mil wzil\ł k~d do ręki i trzyma;ąc go 

przed swoją glową, jak tarczę, podpełznął powoli do 
otworu w gr.ocie. Wysunął ostrożnie głowę i rozei· 
rzał się wokoło. 

W górze, nad §cianą skęi.ht2\ niko-go jut n!.e byto. 
wi-dać. W górach panoewała majestatyczna cisza. -
Nie słyszało się żadnego odgłosu kroków lud.z.kich~. 
tadnego szmeru. · · : 

- Poszli sobie •. - powiedział Szamil. ' 
- Doorawdy poszli? - spytał Selim-Chan~ 
- Tak. Ni.e widać ~·ikogo. 
- Ale cicho, mogLi się ;eszcze gdzieś ukryć w 

pobliżu, - zauważył Selim-Chan. 
- Trteba to sprawdzić! - oświadczył Kadi. 
- To nie tak łatwo sprawdzić. Przede- wuyst• 

kim, brachy, muscrmy się stąd iak n~jprędz.ei wynieść 
i poszukać innej kry!ówki. MotHwe, że ten rshol 
bał się s.am rozpocząć z nam.i walkę i poszli pe po
moc. Możemy tu zaraz mdeć przed sobą kilka bativ 
lionów wo'.·ska.„ 

- Ale co będzie, Chan, jeżeli patm!ujr,cy u1·ry• 
li się 1fdri'-'ś w pobldżu i otwoł'zą na nas og:eń ?. -
zauwatył Kadi. 

- Nie wiesz, Ka.di, co się robi w tak.im WV!M'" 
ku? - uśmiechnął s:~ Szlim-Chan, ukazu'ąc - przy 
tym swoje śni~żn-0-b.iałe zęby. - Odpowiada się 
wtedy tak!ł samą strzelac !:nąl . 

S21im-Chan i szó-stka ie~o ludzi powyła.di po• 
WQli ł 06troż.nie z !!rot-y. W rękach ł"Z'"ln'.' li gotowe 
do strzału, naładowane rewolwery. Były to ogrom· 
ne mouzery. traf:ające na duzą od~e~łość. 

Roz,dądali się na wszystkie stronv i nr:·dsłu-:hi· 
wali. S~lim-C an szczegó'nie nadstawił swo:oeh uszu, 
miał bowiem budto ostry, wraż.liwy słuch. 

Pełz.ali na czworakach, w tych karkofomnvch 
zakamarkach górskich niemożliwością było chodzić 
proś to. 

Wokoło panowała cis~a . Nad ~łowami c7r.ltł:-fą. 
CV-Cli się ludzi trz~łał Skrz~rdlaty orz<?}. S~.Jlm• 
Chan wcieli nadstawiał !'SZU. Twar7. :e<Jo. była na· 
prężona. Starał się p<:tchwycić n~;mn:~'szy ~n,,.,-r. 

Nagle zatrzymał się, nad'Słuchiwał jes.z~ze cl wi· 
lę i szennął do swo!ch: 

- M:l'?';-:-i-? re'\··"!Iwe~ w pogotowiu! Słuchaicie~ 
pbsłuchaicie - nof. •• Oni ~ blisko nas.„ 
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Btlrzliwe obrady Oddz. Pow. Z. ·N. P. w Piotrkowie 
Wymowny incydent. Co wyświetlił p. Świetliczko? 

W niedzielę dn. 14 bm. od- były podpisane inicjałami „zp". Z.N.P. przesze dł JUZ ni e jedną 
był się w Piotrkowie zjazd od- - zwrócił się do obecnego na ciężką c hwi lę , wi ęc i te raz it.d. 
działu powiatowego Związku sali p. Zdzisława Pruskiego, it. p ... 
Nauczycielstwa Polskiego. Na naucz. szk. powsz . w Woli Krzy- Pre1esem Odd z. Po w. Z.N.P. 
zjazd, spośród 496 wszystkich sztoporskiej i członka Ogniska zosta ł obrany i nad al p„ Józef 
członków, przybyło tylko 213 Z.N.P. gm. Krzyżanów, z zapy- Prze pi eść. P o za tym skład 
osób. taniem, czy jest autorem tych Zan .. Pow. nie ul egł poważn iej· 

Tym razem na zebranie byli artykułów. P. Pruski potwier- szym zmianom. 
dopuszczeni również t.zw.człon- dził wobec zebrany ch, :że 

0

isto- Delegatami na IV Walny 
kowie urlopowani {pracujący tnie przyznaje się do autorstwa Zjazd w Warszawie zostali wy
np. w administracji) co jest z tych artykułów. . brani p.p. dyr. Wanda Grabow-
przepisami obowiązującego sta- Artykuły te, znane naszym ska i Szczepan Jaworo wski z 
tutu niezgodne. Czytelnikom, w treści swej za- Moszczenicy. 

Zjazd zapowiadał się b. in· wierają uzasadnienie poglądu, Jak nas informują uczestni cy: 
teresująco-zwłaszcza ze wzglę- jaki na sprawę obecny ch roz- zabrania - obrady były tak 
du na obecnie wytworzoną sy- grywek i koncertu małostek kierowane, że zwolennicy „by
tuację w Z.N.P., który jak wia- Z.N.P. ma dziś ogół światłego łych" mówili, co chcieli i o 
domo znajduje się pod nadzo- i patriotycznego nauczycielstwa czym chcieli nie dopuszczając 
rem kuratora, wyznaczonego i nie mogły one nikogo dotknąć, do głosu nikogo, kogo nie u
przez władze pańitwowe (po bo autor stanął na stanowisku ważali za „swego". Dochodziło 
kuratorze Pawle Musiole - zgodnym z intencją władz i w nawet do lego, że niektórzy 
obecnie jest nim Seweryn Ma- myśl oświadczenia p. premiera ze zwolenników „byłych" do
ciszewski), na skutek znanych, Składkowskiego jako też zgo- puszczali się nawet obra zy w 
z .oświadczeń szefa Rządu, po- dnie z posunięciami kuratora stosunku do krytykujących ich 
sunięć b. „gory" organizacyj- związku, będącego dziś najwyż- (wypadek z p. Pietruszkową). 
nej. Na zjazd przybyli także szą władzą w organizacji nau- Obrady były prowadzone tak 
delegaci Zarz. Okr. Z.N.P. Łódź czycielskiej. nieparlamentarnie i w przykrej, 
z p. Świetliczką na czele. Po ujawnieniu autora oma- atmosferze, że pod koniec ze-

Zjazd jeszcze raz dobitnie wianych artykułów-część nie- brania ze 213 osób zostało 
wykazał,że nauczycielstwo zwią- powołanych jednostek znajdu- tylko 34. 
zkowe jest wyraźnie podziela- jących się' na sali w nieparla- Nauczycielstwo ma dość już 
ne na dwa obozy. Jedni są mentarny sposób zażądała, aby tych dramatycznych scen -
zwolennikami usuniętego b. Zarz. p. Pruski opuścił zebranie, nie dość ma tych widowisk i swa
Gł. Z.N.P. i ci w zręczny, po- dopuszczając go nawet do gło- rów partyjnych - chce spoko
lityczny sposób chcą narzucić su - mimo, że znaczna część ju i godnej postawy swy ch 
swe fałszywe zdanie, jakoby obecnych na sali nauczycieli ży- przywódców organizacy[nych, 
rząd · wyrządżił krzywdę ogóło· wo przeciw takiemu pogwałce- którzy winni zrozumieć, że nie 
~i nauczycielstwa, . rozwiązując niu wolności słowa i głoszenia wyst.arczy intonowanie na zeb· 
b. Zarz. Gł. Z.N.P:, a powołu· poglądów jak najkategoryczniej raniach wiwatów i wysy łanie 
j-ąc się na pewne swoje zasłu- zaprotestowała. W obronie p. depesz, ale trzeba czynem oka
gi dla państwa w przeszłości, Pruskiego i prze ci w nieprzepi- zać posłuch dla władz państ
usiłują wpoić i zaszczepić w sowej formie załatwienia z nim wowych nie bawić się w obronę 
umysły niektórych członków, sprawy m. inn. b. żywo zapro- rzekomego pokq;ywdzenia i 
że .rząd się „pomylił", że wy- testowali pp. dyr. W. Grabow- krzywdy b. członków Zarz. Gł. 
znaczenie kuratora to krzywda. ska, profesorka Pietrnszkowa, Z.N.P., bo to nie licuje nietyl
lnna grupa nauczycieli, których p Cieszkowska, posłowa K. ko z interesami społecznymi, 
liczba stale ąię zwiększa, uwa- Dratwina. - Mimo, że p. Pru- ale nie licuje również z godno
ża zupełnie lojalnie i jako oby- ski miał ostatecznie wszelką ś c ią stanu nauczycielskiego. 
watele - wychowawcy całkiem mofoosc wytłumaczenia się - --
słusznie, że czynniki miarodaj- przed zebraniem - wobec je
ne, stojące na straży ładu we· dnak tego, że ńiektóre jednost
wn,trznego w państwie, wie- ki były w swym niepohamowa
działy dobrze . co robić i ich nym„nastroju"klasycznym przy
:iarządzeniom, ich posunięcia kładem t.zw. „psychologii tłu
trzeba karnie respektować. · mu" - p. Pru·ski opuścił zeb-

Obrady zagaił przewodn. ranie. 
Oddz. Pow. Z. N. P. w Piotr- Incydent ten dowodzi jasno 
kowie - emeryt p. Józef Prze- i .niezbicie, że zaciekli w swym 
pieść, naświetlając obecne po- nieopamiętaniu przywódcy wo
łoż,enie nauczyciela jako pra- jującego Z.N.P. boją się każde 
cowoika nl,l polu oświaty szkol- go śmiałego, rzeczowego i od· 
nej i pozaszkolnej. ważnego sądu. Boją się kryty 

Po przemówieniu p. Przepie- ki. A to już jest ob1awem cho
ścia głos zabrał, Żnany socjali· robliwym, dowodzącym, że gło
sta p. Sawic)d, .nauczyciel szk. szone przez nich truizmy, to 
powsz. im. T. Kościuszki w tylko supozycje, którym sami 
Piotrkowie, który jako nagły nie dają wiary. W przeciwnym 
wniosek odczytał dwa artyku- razie - zgodziliby się na ka
ły, drukowane . w „Dzienniku żdy głos krytyczn'!j uwagi. 
Piotrkowskim" . p.t. „Przed ze- P. Pruskiemu nie mogą gro
braniem Ogniska Z.N.P." i „Taj- zić żadne konsekwencje w orga
ne narady Ogniska Z.N.P. w nizacji,gdyżpisałartykuły nie ja
Piotrkowie". Po odczytaniu.tych ko członek Z.N.P. ale iako dzien
artykułów p. Sawicki oświad- nikarz. 
czył, że treścią tych artykułów Następnie ~łos zabrał d elegnt 
nauczycielstwo '(Vinno czuć się Zarz. Okr. Z. N. P. z Łod1i p. 
~rażone, a ponieważ artykuły Świetli czko, wy.~w;etlają : ze 

V• -a cye ·~ Najnowszy 'INiedeil ~ k1 ftłm pełen hum oru 
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KINO-TEATR Narzeczona. 
AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle

głości Nr. 2. 

z przyp,adku 
Pierwsza komedia sensa cyjno-miłosna 

HUMOR - WESOŁOŚĆ - ZABAW A 
F.ilm o rewelacyjnej obsadzie: Heinz Riihman, 

Gusti Huber, Hans Moser, Tneo Lingen 
Popołudniclwka „Skowronek" z Martą Egerłh 

Ceny miejsc od 80 g-roszy. 
Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej „„„„ ... „„„„„„ •. „„„ ... „ ... 
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Zwyżka cen 
cen biletów w kinach 

Dyrekcje miejscowych kino
teatrów podają do wiadomości 
P. T. Szanownej publiczności, 
że z powodu dużej zwyżki cen 
na filmy, chcąc u trzymać w od
powiednim poziomie wyświe
tlane obrazy, były zm.uszone 
podnieść z dniem 16 listopada 
b.r. ceny biletów od 80 groszy. 

Zdolny akwizytor ogłosze
niowy dla oficjalnego wydaw
nictw a w formie kalendarza-in
formatora na dobrych warun
kach może się natychmiast zgło
sić. Adres: wskaże Redakcja 
Dziennika Piotrkowskiego Sło
wackiego 18, I ptr. 

tn i I y 
zjedn.ywa przyjaciół, ale ładna 
cera 1esł dla każdej Pani równie 
ważnym czynnikiem powodzenia. 
Puder Anłiba doskonale konser. 

.... wuje i upiększa cerę. '. ·~ ; 

Do nabycia w kał.dyin większym -składzie &ptfi 
Skł. gł.: Pr:zem. Handl. Zakł. Chem. Ludwik Spiess 1 Syn S. A. 

Wieksza kradzież 
W nocy na 13 bm. o nie

wiadomej godzinie nieznani 
sprawcy na szkodę pana Zie
lińskiego Bronisława właścicie
la znanego zakładu . zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Sieradz
kiej Nr. 4, ze sklepu · za pomo
cą otwarcia drzwi wytrychem 
skradli obuwia na sumę 360 zł. 

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości 

Sygnatura: 4Hl/38 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bełcha
towie W. Kublicki mający kancelarię w 
Bełchatowie ul. Plac Piłsudskie<>'o Nr. 7 
na podstawie art.676 i 679 k. p. c~ podaje 
do publicznej wiadomości, Że dnia 2o 
.grudnia 1937 r. o godz. lo-ej w Sądzie 
Grodzkim w Bełchatowie odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
gu należącej do dłużnika Edmunda 
PSTROKOŃSKIEGO i innych nieru
ruchomość osady młynarskiej Mąka gm. 
Wadlew, pow. Piotrkowskiell'o, o prze
strzeni 128 mórg 4o prętów z zabudo
waniami i młynem wodnym, mającej u
rządzoną hipotekę przy Wydz. hip. Są
du Okr. w Piotrkowie rep. hip. 195a 
Osada ta należy dłużnika Edmunda 
Pstrokońskiego i jego braći Tadeusza, 
Jana i Stefana Pstrokońskich w 7/24 
niepodz. częściach, oraz Kazimierza 
Pstrokońskiego w 3/24 częściach. NieJ 
ruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 75.Soo, cena za wywołania wynosi 
zł 56.625 gr. Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy
sokości zł 7.550 gr . Rękojmię należy zło
żyć w gotowiźnie albo w takich papie
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol
no umieszczać fundusze małoletnich Pa
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zai.trzeżeń, jeżeli osoby te przed roz
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze
kucji, Że uzyskały postanowienie właś
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni pow:;zadnie od 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Bełchatowie ul. 
Dworska. 

Komornik: W. Kublicki. 

Na srebrnym ekra11t 

„Czary'' „Ucieczk~ 
. ~ilmy e~zotyczne ciei 
1 cieszą się niesłaboąc 
we?cją w kinach. Tyq 
~?J.ą one zapewniony 
1esłt na ekranie ukazu; 
go rodzaju znakomBi 
Weismiiller, artysta 
utalentowany i podzi 

W filmie tym widz' 
i bardzo udane pomy 
serskie. Pełne emo 
trzymają uwagę wid 
stannym napięciu a 
g-łÓwnego bohatera 111 
urenn O'Sullivan z~cht 
tylko swoją zeznętr

3 scią, wspankiłą ka 
a.le i warunkami pier 
nej gwiazdy filmowe~ 

Zdięcia dokonane 1 
mim nakładem środk6i 
sowych w krajach.' 
nych stanowią zna~ 
~a który~ r_ozgrywa ~ 
filmu. Udzw1ękownie 
stoi na najwyższym 
technicznym. 

Film „Ucieczka Ta 
tka się niewątpliwie 
tycznym przyjęciem 
bywalców kina. ' 

. Druga kra 
przy ul. Sie 

W nocy na 15 bm. 
dę p. Nizińskiego Je 
w Piotrkowie, przy 
wicza Nr. 15, s.kra 
stawy sklepowej sw 
różne przedmioty w 

Zagubiono • 
przezP. K. U. Piotrków 
Czubała Julian zam. wieś. 
Rozprza, którą unieważnia 

Zaginęła sucz~ 
doao I 

bi się Dzisia, w okolicy 
skiej. Uprasza się łasks 
ażeby zawiadomił za 
grodzeniem, Piotrków, 
Zakład Krawiecki Cz 
albo Sulejów, Juljan CieaJ 
nie 17. 

Kupujcie wyroby ł 

BARI ..... 
Dziś najnowszy film egzotyczny prz~wyższający 

wszystkie dotychczasowe z ulubieńcem publiczności I K INO - !'EA.Tł< 
Arcywesoła premiera nowej rozkesznej fa~ 

A D O L F D Y M S Z A jako 
KINO-TEATR Johny Weismiillerem i Maureen O'Sullivan p.t. 

NIEDORAJDA CZARY Ucieczka TARZANA ROMA 
W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta- (Dawn. „Nowości) 

w rolach pozostałych: Ra-dajewska, BrodziszÓł 
Bogucki, Orwid, Znicz i inni 
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